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„Powszechnych, uczciwych, demokratycznych 
wyborów samorządowych"

Uchwały na zebraniach protestacyjnych
Na odbywających się obecnie ze­

braniach protestacyjnych Stron. Lu­
dowego przeciw projektom ustawy 
samorządowej, które w tej chwili są 
na warsztacie nadzwyczajnej sesji 
parlamentarnej, są uchwalane rezo­
lucje następującej treści:

„Żądamy powszechnych, uczci­
wych, demokratycznych wyborów 
samorządowych do wszystkich szcze 
bli samorządu, jasnych i prostych 
systemów wyborczych, obniżenia 
granicy wieku i dopuszczenia młode­
go pokolenia do pracy w samorzą­

dzie, skreślenia przewagi administra­
cji w samorządzie i przywrócenia 
pełnego samorządu wsi.

Pełny samorząd, oparty o naj­
szersze warstwy obywatelskie, to 
jedna z najważniejszych części skła­
dowych Polski Ludowej/ 4

W  A u s trii n iezad o w o len ie  i rozruchy
Z Wiednia nadchodzą wiadomo ­

ści o coraz większym niezadowoleniu 
w kołach austriackich... hitlerowców. 
Doszło nawet do konfliktu między 
namiestnikiem Austrii Seyss-Inąrar- 
tem, który doprowadził "do „An- 

* schlussu44 a austriackim gaulaiterem 
Burcklem. Po gwałtownej kłótni 
,Seyss-Inquart wysłał do Berlina de ­
legację austriackich szturmowców 
oraz legionu austriackiego. Delega­
cja ta domagała się od Hitlera odwo­
łania Biirckla z Wiednia.

Kanclerz Hitler nie chce odwołać 
Biirckla, uważając, że jest on odpo­
wiednim człowiekiem na odpowied­
nim miejscu.

Również nadchodzą wiadomości z 
_h Wiednia o ciągłych rozruchach na tle 

braku środków żywnościowych. Roz­
ruchy tępi bezwzględnie tajna policja 
tzw. Gestapo, o której doszły do Ber­
lina słuchy, że jest w pewnych mo­
mentach aż za bezwzględna.

Katastrofa kolejowa 
pod Krakowem

Pociąg pośpieszny zdążający z 
Krakowa do Lwowa, skutkiem złego 
nastawienia zwrotnicy wykoleił się 
pod Bieżanowem. Lokomotywa w y ­
skoczyła z toru a za nią spadły z n a -  

^sypu 3 wagony. Ofiar śmiertelnych 
nie było. Ciężkie rany odnieśli na­
tomiast maszynista Lulian Plink, je- 

Jgo pomocnik Józef Pasiak i palacz 
Kelner i kucharz ulegli ciężkim po ­
parzeniom, a poważniej raniona jest 
żona lekarza Spała ze Lwowa. Ko­
misja śledcza prowadzi dochodzenia.

Zatwierdzony wyrok
Sąd Apal. we Lwowie zatwierdził w y­

rok w sprawie b. starosty w Zaleszczykach 
Robakiewicza, oraz sekretarza tamtejszej 
rady powiatowej, Sowińskiego, skazują: 
Robakiewicza na 4 lata wiezienia.

Prasa angielska donosi, że austria­
cki „Gauleiter44 Biirckel zakomuni­
kował Hitlerowi, że nie jest już p a ­
nem sytuacji i nie może zdać się na 
pomoc policji ani też wojska austria­
ckiego.

Rada wojewódzkka Pomorskiego 
Towarzystwa Rolniczego na dorocz­
nym posiedzeniu wezwała jednogło­
śnie posłów-rolników do złożenia 
mandatów, o ile nie doprowadzą do 
uchwalenia przez Sejm nowej u sta ­
wy oddłużeniowej.

Sanacyjni działacze Idzikowski i M i­
chalski, osławieni bohaterzy procesu k o ­
rupcyjnego, a skazani na 10 lat więzienia 
pozostaną nadal we więzieniu, gdyż sąd 
nie uwzględnił prośby obrony ich o zwol­
nienie. Sąd Okręgowy opiera się na mo­
tywach obawy ucieczki skazanych.

KLĘSKA BEZROBOCIA W JAPONII.

W Japonii, w związku z ogólną mobili ­
zacją obejmującą przemysł i handel, stra­
ci w najbliższej przyszłości 800 tysięcy lu 
dzi pracę.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.

W miejscowości Bafleduc, nad rzeką 
Ornain, we Francji, wydarzyła się kata­
strofa samochodu wojskowego. Pociągnę­
ła za sobą 1 zabitego i 10 ciężko rannych.

ROZBIŁ SIĘ SAMOLOT.
W Kornwalii, podczas lądowania na 

lotnisku Lansend rozbił sie samolot pasa 1

Dzienniki zaopatrują powyższą 
wiadomość w sensacyjne tytuły, jak 
np. „Daily Herald44, który pisze: „Ar­
mia niemiecka przygotowuje się do 
^-maszerowania do Austrii44.

żerski. Pilot jest zabity, — 4 pasażerów 
odniosło ciężkie rany.

ARABOWIE WCIĄŻ ATAKUJĄ ŻYDÓW.

W Palestynie napadli Arabowie na obózB 
żydowskich robotników. W wyniku walkig 
padli dwaj żydzi i dwaj Arabowie.

TAJEMNICZY SEN.

Do szpitala w Kownie p^ywiezionol 
młodego mężczyznę, który od dwóch ty |  
godni śpi. Wszelkie próby obudzenia go™
pozostają bez skutku.

Postawie wezwani do złożenia
mandatów

Pozostaną w więzieniu

Z ostatniej chwili

Posłowie mają się zwrócić do P a ­
na Prezydenta o zwołanie jeszcze 
jednej sesji nadzwyczajnej, której 
przedmiotem obrad byłyby sprawy 
oddłużeniowe rolnictwa.

Czy panowie posłowie usłuchają?

W sprawie inż. Doboszyńskiego toczą­
cej się przed sądem okręgowym we Lwo­
wie, wniósł dr mec. Pieracki prośbę o wy­
puszczenie inż. na wolność za kaucją 5.000 
zł. Sąd dał odpowiedź odmowną, moty­
wując to obawą przed ucieczką i matac­
twami oskarżonego.

Dwa Stosy
Wybór płk. Sławka na stanowisk* 

marszałka Sejmu wywołał w świeci* 
politycznym wielką dyskusję. O* 
czywiście najbardziej zainteresowa­
nym tym zdarzeniem jest obóz po- 
majowy. Tymbardziej, że przecież 
od przeszło roku mówi się tam w 
zjednoczeniu narodu koło wielkich 
haseł. Aż tu nagle wybór płk. Sław-' 
ka ideę konsolidacyjną, zresztą i  
punktu źle postawioną, bo chciano 
jednoczyć naród bez narodu, odsuwa 
jeszcze bardziej od urzeczywistnie­
nia. Któż bowiem nie zna pana 
Sławka z jego zapędami „odpartyj- 
nienia44 życia publicznego w Polsce? 
Któż by już zapomniał wybory 
wrześniowe?

Ci, którym zależy na najdłuższym 
utrzymaniu tego, co jest, — na naj­
dłuższym zatrzymaniu mandatów 
poselskich, — a przede wszystkim 
obs-sarir^y konserwatyści, z wyboru 
płk. Sławka są całkiem zadowoleń^ 
Spodziewają się jeszcze jednej j,sa­
nacji moralnej44, jak to pisze w ob- 
szarniczym „Słowie44 wileńskim b. 
premier Kozłowski:

„Od wyboru Sławka na marszałka Sej* 
mu wolno oczekiwać, że z tej strony zacz­
nie się odrodzenie życia polskiego i to od* 
drodzenie wewnętrzne, wypływające z su* 
mień ludzkich. Droga to powolna i długa 
lecz jedynie wiodąca do celu.“

Z tego twierdzenia, jak i różnych 
innych wywodów, wyraźnie widać 
do czego dążyć będzie opozycja obo­
zu majowego z grupą pułkownikow- 
ską na czele, której przewodzi mar­
szałek Sławek.

A co mówi druga strona?
W sobotę odbył się w Warszawie 

walny zjazd Związku Legionistów. 
Przemówił marsz. Rydz - Śmigły, 
który — jak gdyby odpowiadając 
nowej opozycji w obozie pomajo- 
wym — podkreślił, iż obóz legiono­
wy „w bitwie o Jutro Polski44 ma 
„wiele więcej sprzymierzeńców, 
aniżeli komukolwiek się wydaje44.

„Mamy tych sprzymierzeńców nie 
wśród „kawiarnianych statystów", nie w 
mafiach i mafijkach, zżerających się na­
wzajem i kwaszących się w atmosferze 
bezpłodności. . .

Nie w tych ludziach mamy swoicb 
sprzymierzeńców."

Nie trudno się domyśleć kogo p. 
marsz. Rydz-Smigły ma na myśli, 
mówiąc o mafiach i mafijkach. Ta­
kie instytucje działają przeważnie w 
własnych obozach.

Kto atoli zacz, ci sprzymierzeń* 
cy? Jeżeli szeroka warstwa chłop­
ska, która również toczy bitwę o J u ­
tro Polski, — to ta warstwa wciąż 
jeszcze oczekuje odpowiedzi.

Jakich? Wiadomo! — Nowosielce!
St. K-— o —
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Włościanka wielkopolska
musi się ocknąć

Ze Złemu Walnego Z e. Włościanek Wielkopolskich
Tak się złożyło, że bezpośrednio 

po zjeździe delegatów WTKR — od­
był się Zjazd Związku Wielkopol­
skich Włościanek. Chcemy mu parę 
słów poświęcić.

Już dawno wskazywaliśmy, że 
związek ten niewłaściwie się nazywa 
Główne bowiem i jedyne skrzypce 
grają w nim panie ziemianki. „Wło- 
ścianki“ prawdziwe, chłopki — istnieją 
na okrasę, dla koloru, dla klaskania 
itd. Walczyliśmy ze związkiem, kie­
dy miał średniowieczny statut, mó­
wiący o tym, że prezeską organizacji 
może być tylko ziemianka. Obecnie 
statut zmieniono, ale duch w organi­
zacji nie zmienił się ani o jotę.

Potwierdza tę tezę ostatni zjazd.
Zjechało się na to zebranie wiele 

kobiet wiejskich i chyba wszystkie 
obszarniczki z województwa, gdyż 
je tylko było widać i słychać z... t u ­
pania i gwizdania.

Na samym zjeździe „bałagan" or­
ganizacyjny. Podkreślamy to, aby 
wykazać później inne błędy i inne 
żądania. Poziom zebrania samego 
strasznie niski. I tutaj gdyby ktoś z 
boku się przypatrywał musiałby n a ­
brać fatalnego wyobrażenia o Wiel- 
kopolsce. I tak jest. Stan ten jed­
nak jest winą jedynie i wyłącznie 
sfer ziemiańskich. Stwierdziła to 
również p. Mazurowa z Warszawy, 
delegatka Centrali Kół Gospodyń 
Wiejskich, będąca pierwszy raz na 
naszym terenie. Stwierdziła to rów ­
nież na Zjeździe delegatka pow. kol­
skiego, który jedyny zgłosił akces do 
Związku, że s4 one rozczarowane i 
takiego poziomu i systemu obrad ni­
gdy się nie spodziewały!

Najlepiej charakteryzuje panie 
ziemianki ten fakt: Kiedy jedna z 
delegatek zaczęła mówić, o tym — 
co ważniejsze w życiu wsi i w życiu 
narodu, państwa — czy kolorowa, 
ale głupia kobieta, czy też mądra, o- 
świecona towarzyszka życia męż 
czyzny. Co ważniejsze: tandetna kul- 
turka łaskawie z góry dawana, czy 
dusza, jej wartość i znaczenie, — to 
w czasie tego przemówienia nie było 
nic słychać, jak tylko gwizd i tupot 
nóg dobrze zbudowanych pań zie­
mianek, wspomaganych wydatnie 
przez dużą jeszcze liczbę chodzących 
na pasku włościanek.

Wybory były z góry przewidzia­
ne i uplanowane. Odbyły się natu ­
ralnie przez aklamację, wśród w za­
jemnych kadzideł, samochwalenia 
się itd. Na prezeskę związku obrano 
p. Nieniewską, wiceprezeskami p. 
Górską z gnieźnieńskiego i My ciel- 
ską! Wybory były świetnie wyreży­
serowane i to był jedyny sprawnie 
idący punkt obrad całodziennych. 
Ma się rozumieć, że w czasie wybo­
rów opozycji nie było. Bo we „wło- 
ściankach" prawie nie ma. Podsły- 
szano przecież w kuluarach taką roz­
mowę, że do włościanek nie należy 
przyjmować młodych dziewcząt. To 
jest niepotrzebne „Włościanki", więc 
zawczasu się asekurują. Twierdzo­
no ponadto, że dziewczęta powinny 
iść do „Młodych Polek".
Jest to więc asekuracja na p rzy ­
szłość, żeby przypadkowo nie p rzy ­
szły do organizacji młode i nie zbun 
to wały się. Do „młodych polek" zaś 
można i trzeba je wysłać, by się do­
brze wychowały. Przede wszystkim

w umiejętności całowania po rękach 
pan ziemianek. Stąd bowiem tylko 
płynie umiłowanie tej organizacji 
przez dwórl

W czasie zjazdu było kilka chara 
kterystycznych momentów. Podkre­
ślimy niektóre. Prezes Mikołajczyk 
w referacie swym o roli kobiety w 
samorządzie wyraźnie podkreślił, że 
w samorządzie musi znajdować się 
człowiek światły i mądry, który w 
dodatku jest społecznikiem, ma za 
sobą pracę i dorobek z tej pracy na 
terenie samorządu. Domaganie się 
zaś ze strony jednej z tych na pasku 
chodzących włościanek, by zarząd 
Związku zapewnił Włościankom re­
prezentację w samorządzie jest ty ­
powym zaprzeczeniem znajomości 
spraw samorządowych i daniem 
świadectwa nie wy robieni a.

Drugi taki fakt musimy z całym 
naciskiem podkreślić.

Jedna z delegatek domagała się 
by przy Związku organizować kur­
sy oświatowo - społeczne Wówczas 
dostała odpowiedź ze strony ziemia­
nek, że tego nie trzeba, gdyż rolę o- 
światową na wsi spełnią doskonale 
nauczyciele. Tu się najjaskrawiej 
uwydatniło dążenie pań ziemianek, 
by chłopka, nie wyszła za prędko z 
orbity ich wpływów przez nalanie 
sobie oleju do głowy.

Zjazd stał na bardzo niskim po­
ziomie. Nic więc dziwnego, że na­
wet przedstawiciele władz pytali się,

Z polityki wewnętrznej
Nagonka na p. Miedzińskiego. Podob­

no grupa posłów ma zamiar zgłosić wnio­
sek o votum nieufności dla wicemarszałka 
Sejmu p. Bogusława Miedzińskiego i to za 
to, że na ostatnim posiedzeniu klubu Ozo­
nu bardzo ostro przeciwstawił się wyboro­
wi płk. Sławka na marszałka. Chcą się 
widocznie przypodobać p. Sławkowi ci. 
którzy nań głosowali dla... zabezpieczenia 
sobie mandatów. Agencja „Kabel" zaś do­
nosi, że p. Miedziński zniechęcony zamie­
rza opuścić politykę i przejść do dyploma­
cji. Taniec polityczny „bezpartyjnych* 
się zaczyna.

Niewinne uszy pos. Chełmickiego nie
mogły wysłuchać antysławkowego prze­
mówienia p. Miedzińskiego. To też pos 
Chełmicki wystąpił z Ozonu.

Karta się odwraca. Po Idzikowskim, 
słynnym dziś działaczu rzmieślniczym 
przebywającym w więzieniu, wypłynął na 
terenie rzemieślniczym pos. Snopczyński. 
W tej chwili i jego gwiazda zaczęła ga­
snąć. Związek Rzemieślników Chrześci­
jańskich zgłosił dla p. Snopczyńskiego vo- 
tum nieufności. Rzemieślnicy widać się 
budzą. . .

Wa polityki zagranicznej
Rozmowy czesko-niemieckie w sprawie 

żądań Niemców sudeckich idą bardzo o- 
pornie. Niemcy okazali się nieustępliwy­
mi. Czują za plecami Rzeszę. Nieustępli­
wym jest również prezydent Benesz, któ­
ry nie chce Niemcom dawać szerokich 
koncesji, ani też ulegać namowom Zacho­
du. Z tego tytułu mówi się o ustąpieniu 
p. Benesza ze stanowiska prezydenta Cze­
chosłowacji.

„Rozgłośnia wolności" — tajna radio­
stacja, pracująca na krótkich falach dłu­
gości 30,8 m oraz 20,8 m, nadaje codzien­
nie w Niemczech o godz. 22-giej komuni­
katy antyhitlerowskie. „Gestapo" się 
wścieka, ale tajnej stacji nie może odkryć

To już chyba wszystko! W Niemczech 
wydano rozporządzenie o powszechnej 
służbie pracy dla wszystkich obywatel1 
To znaczy, że każdym krokiem pracowni-

gdzie jest efekt tyloletniej pracy Kół 
Włościanek, pracy niby ofiarnej ze 
strony ziemianek w podciąganiu ko­
biet wiejskich na pewien poziom u- 
mysłowy. Praca ta przecież jest po­
pierana funduszami obracającymi o- 
koło sumy 50 tys. zł. Funduszami 
publicznymi!

I tak — jak przykre wrażenie ze 
zjazdu odniosła pani Mazurowa, któ­
ra wręcz oświadczyła, — naszemu 
sprawozdawcy — że takiego poziomu 
nigdy się w Wielkopolsce nie spo­
dziewała i, że jest tak — to jest wimj 
jedynie i wyłącznie pań ziemianek i 
ich chęci patronowania, prowadzenia 
za rączkę, królowania wśród głupich 
kobiet wiejskich.

Takie same wrażenie odniósł każ­
dy bezstronny obserwator.

Kółka Włościanek trzeba przede 
wszystkim odmłodzić, ideowo wyro­
bić •— i usunąć w cień i ciszę panie 
ze dworów, względnie współpraco­
wać z nimi na zasadach równości.

Kobiety wiejskie muszą się 
ocknąć ,by nie robić wstydu Wielko­
polsce i jej chłopom!

Tak, jak ostatni zjazd WTKR, był 
dowodem wysokiego wyrobienia 
chłopa wielkopolskiego i jego w y­
zwolenia się z opieki pańskiej, tak 
Zjazd Włościanek był kompletnym 
tego zaprzeczeniem.

W tej dwutorowości leży duże 
niebezpieczeństwo dla wsi.

ka i pracodawcy kierują władze państwo­
we. I nawet tutaj wolność potrafiono o 
graniczyć do minimum.

Fortyfikację pogranicza. niemiecko - 
czeskiego przeprowadzają Niemcy, po d o ­
konanej inspekcji przez samego Goeringa. 
To znaczy:' Niemcy chcą pokoju.

Zastępca Hitlera w Gdańsku. Okaza 
ło się, że przez kilka dni bawił w Gdań­
sku min. Hess, przeprowadzając szereg 
rozmów z hitlerowcami.

Hitler w Gdańsku? Kursują pogłoski 
o przyjeździe do Gdańska samego Hitlera
Potwierdzenia tych pogłosek widzi się w 
zarządzeniach i ściąganiu całych oddziałów 
drużyn bezpieczeństwa, nawet z Prus 
Wschodnich.

Ze Świnia

W Berlinie wydano nową ustawę, na
mocy której porywacze samochodów ska­
zywani będą na śmierć. Ustawie dano 
moc wsteczną, tak, że pierwszymi jej o- 
fiarami będą bracia Goetzel, którzy byli 
sławnymi na Niemcy bandytami samocho­
dowymi.

Niemiecki profesor wynalazł surowicę
ochronną przeciw pryszczycy. Tytułem 
próby przeprowadzono szczepienie ochron­
ne na 50.000 sztuk bydła. Rezultaty były 
zadawalające.

Matka królowej angielskiej, hrabina 
Strathmore zmarła. Żałoby dworskiej nie 
będzie. Wizyta pary angielskiej w P ary ­
żu została przełożona.

W Jerozolimie pewien arab zamordo­
wał księdza katolickiego. Zamordowany 
został opat klasztoru Piętro Rossini.

W Meksyku w miejscowości Hobbas 
nastąpiła eksplozja w czasie wiercenia 
szybu naftowego. 9 robotników zostało 
zabitych. Zwłoki są do tego stopnia znie 
kształcone, że nie można ich rozpoznać.

Wielki mufti opuścił nagle miasto Bei-
rut i ukrył się, tak, że miejsce jego pobytu 
jest nieznane.

Terroroyści wysadzili most kolejowy 
na linii Jerozolima—Egipt. Komunikacja 
została całkowicie przerwana

Co piszą inni...

Fikcja z „czynnikiem 
skfwałelsidn” w sądach

Na miejsce sądów przysięgłych, 
zniesionych nie dawno, projektuje 
się tak zwany „sąd obywatelski". 
Skład takiego sądu tworzyć będzie 
trzech sędziów zawodowych i dwóch 
„sędziów obywatelskich". Prawni­
cy nazywają to fikcją, gdyż „czynnik 
obywatelski" w takim składzie nie 
będzie miał nic do mówienia. Zaw­
sze może być przegłosowany przez 
sędziów zawodowych.

Dr I. Kie zestawia w „IKC" skład 
takich sądów w innych państwach:

W Niemczech: sądy ławnicze przy są ­
dach grodzkich — 1 sędzia zawodowy, Z 
ławników. Przy sądach okręgowych dla 
ciężkich przestępstw (Geschworengericht).
3 zawodowych, 6 ławników! I wreszcie 
przy najcięższych przewinieniach (zdrada 
kraju): 2 zawodowych, 3 ławników.

We Włoszech: 2 zawodowych, 5 ławni­
ków.

W Sowietach (!): 1 zawodowy, 2 ławni­
ków.

Wszędzie czynnik obywatelski jest w ^  
większości. I to w krajach, jak widać, to­
talnych, o ustroju monopartyjnym.

W takich Włoszech nie kto inny, tylko 
sam dyktator Mussolini, oceniając w pełni 
wolę społeczeństwa, wywierał nacisk, by 
czynnik obywatelski był w większości 
Mussolini bowiem rozumiał doskonale, że 
w przeciwnym razie sądy obywatelskie są 
fikcją, w którą nikt nie wierzy. A prze­
cież nie jest to celem sądu ławniczego.

Tak jest — powtarzamy — w ustro­
jach monopartyjnych. Wszędzie indziej: 
we Francji, Czechosłowacji, Belgii, nie 
mówiąc o Anglii, synonimie wolności i 
prawą są są#y przysięgłych.

O konieczności zachowania większości V 
czynnika obywatelskiego w sądach ławni­
czych wydał specjalną uchwałę tak wybit 
ny instytut naukowy, jakim był zjazd naj- y 
lepszych znawców zagadnienia z całego 
świata. Oto Kongres Palermitański u 
chwalił:

„W krajach, które sądzą, że jest rzeczą 
lepszą zastąpić instytucję sądów przysięg ■ 
łych, opartą na rozdzieleniu kwestii fak­
tycznej i prawnej, inną instytucją, ta o- 
statnia winna zezwalać na utworzenie jed­
nego zespołu, złożonego z jednego lub k il­
ku sędziów zawodowych i sędziów laików 
Ci ostatni, w liczbie co najmniej dwukrot-  ̂
nie większej niż pierwsi, winni być wy­
brani ze wszystkich klas społecznych i 
winni czynić zadość koniecznym wymogom 
moralnym i intelektualnym."

Wobec tych wzorów z Zachodu, wobec 
takiej opinii naukowej nasuwa się in try ­
gujące pytanie: skąd się u nas wzięły te > 
go rodzaju sądy ławnicze, jakie przewidu­
je projekt? Czyżby to była nasza koncep 
cja własna? Otóż nie. Zerwaliśmy, jak to 
niejednokrotnie bywa z Zachodem, po to, 
by sięgnąć jeszcze raz do wzorów z Rosji 
carskiej. Oto niektóre sprawy polityczne 
i służbowe wyjęte tam były z pod orzecz­
nictwa sądów przysięgłych i oddana „Su- 
diebnym Pałatom" (Izbom sądowym) z od­
powiednio spreparowanym udziałem 
„czynnika obywatelskiego".

Oto tajemnica projektu, który 
jednak u nas ma stać się regułą ge—'  
neralną.

W Rio de Janeiro ku uczczeniu 50-Iet- 
niej rocznicy zniesienia niewolnictwa
wzniesiony zostanie pomnik córki ostat­
niego brazylijskiego cesarza, która podpi­
sała ustawę o zniesieniu niewolnictwa.

Statystyka nieszczęśliwych wypadków 
w Stanach Zjednoczonych za rok ubiegły 
wykazuje przeraźliwą cyfrę 39.000 ludzi 
zabitych, a rannych 1.360,000.

*  *  *

W kilku wierszach:
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Rola Wielkopolski w życiu 
gospodarczym narodu
przez przyznanie jej roli głównego producenta

(Streszczenie przem ówienia p. p rezesa M ikołajczyka na W alnym  Zgrom adzeniu W lkp. Tow. K ółek Rolniczych
w Poznaniu)

(Dokończenie z poprzedniego numeru)

Należałoby tu może podkreślić, 
że rzuciliśmy specjalne w tym roku 
hasło stosowania w szerszym zakre­
sie praktyk włościańskich. Wydaje 
nam się, że wskazanym i koniecznym 
byłoby po tym przygotowaniu swego 
syna do pracy zawodowej — posłać 
go jeszcze na praktykę do takiego sa­
mego gospodarstwa zbliżonego typem 
i wielkością do tego na jakim gospo­
darował będzie w przyszłości, by

równocześnie wiążąc teorię i prakty­
kę nabytą w ojcowskim gospodar­
stwie mógł ją wzbogacić o podpa­
trzone doświadczenie innego rolnika. 
Chciałbym tym zagadnieniem zain­
teresować szerokie rzesze naszych 
członków, wskazując na potrzebę 
szerokiego stosowania takich praktyk 
i przyjmowania wzajemnego synów 
innych rolników do swoich gospo­
darstw.

Porządkowanie zagród bez urzędowych
nakazów

Wreszcie hasło uporządkowania 
obejść. Rzuciliśmy je pa ostatnim 
Walnym Zjeździe Kółek Rolniczych.

Zdając sobie sprawę z zaniedbań 
długoletnich, zniechęcenia ogólnego, 
wypływającego z długich lat kryzy­
su, uważaliśmy za potrzebne zwró­
cić uwagę naszych członków na ich 
obejścia i wygrywając ambicję orga­
nizacyjną — podnieść wygląd na­
szych obejść nawet bez wydatków 
finansowych. W grę wchodził w y ­
gląd w obejściu, w oborze i stajni, 
pop awienie warunków higienicz­
nych w izbie i na podwórzu, wiążą 
cych się równocześnie z interesem 
materialnym, wypływającym z do­
brze zbudowanego gnój o wnika, na­
wozu zdobywanego z odpadków gni­
jących i zebranych na kupie kompo­
stowej itp. rzeczy.

Ponieważ do hasła tego przyłą­

czyły się również zorganizowane w 
Związku Włościanek Wielkopolskich 
kobiety wiejskie, ponieważ na to za­
gadnienie zwróciła uwagę młodzież, 
pracująca w zespołach Przysposobie­
nia Rolniczego młodzieży, niewątpli­
wie ta akcja musiała dać już pewne 
wyniki. Nie są jeszcze w tej chwili 
opracowane sprawozdania z lustracji 
wspólnych, dot. akcji uporządkowa­
nia obejść. Nie mógłbym więc w tej 
chwili Szczegółowego z tej akcji zdać 
sprawozdania.

Chciałbym jednak podkreślić, że 
akcja ta trwać musi i w roku bieżą­
cym i byłbym szczęśliwym, gdybym 
mógł wykazać, że wynik tej akcji da 
je lepsze rezultaty od urzędowych 
nakazów bielenia i rozszczelniania 
płotów i usuwania drutów kolcza­
stych.

O rolę rolnictwa wielkopolskiego
Reasumcję wyników tych w ykła­

dów możnaby ująć następująco:
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 

że wpływ Centralnego Okręgu Prze 
myślowego na którego stworzenie 
przecież idzie również duża ilość za­
sobów kapitałowych i przemysło­
wych Wielkopolski, na rozwój życia 
gospodarczego Wielkopolski, przy­
najmniej w najbliższym okresie nie 
będzie żaden. Dlatego też stosunki 
gospodarcze Wielkopolski należy 
traktować oddzielnie i baczyć, by 
zbyt wiele z tutejszego życia gospo­
darczego nie przerzucać do C. O. P. 
i nie przyczynić się tym samym do 
pogorszenia sytuacji gospodarczej w 
Wielkopolsce.

Ponieważ istnieją możliwości zna 
lezienia nowych surowców i urucho­
mienia pewnych gałęzi przemysłu na 
naszych ziemiach zachodnich, — na • 
leży temu zagadnieniu znaczną po­
święcić uwagę i wyrównać tym sa­
mym straty, które powstały przez

zamarcie, względnie przeniesienie 
pewnych przemysłów z Wielkopolski, 
powodując zwiększenie bezrobocia 
na naszych ziemiach.

Ważnym zagadnieniem staje się 
w tej dziedzinie sprawa chłodnictwa 
i przechowalni, stosunkowo dość za­
niedbane na naszym terenie.

Odrodzenie życia spółdzielczego i 
rozwój własnych, spółdzielczych or­
ganizacji zbytu i przetwórstwa, — 
musi przyczynić się do częściowego 
bodaj podniesienia opłacalności pro­
duktów rolnych i hodr wlanych.

W zasadzie rola Wielkopolski w 
życiu gospodarczym narodu, — musi 
iść przez przyznanie jej roli główne­
go producenta i reproduktora elity 
hodowlanej i roślinnej, przetwórcy i 
eksportera głównego produktów rol­
nych i ich przetworów na za granicę, 
przy równoczesnym uprawnieniu do 
korzystania z niektórych rynków we- 
nątrz kraju, — najbliżej Wielkopol­
sce przyległych.

O oddłużenie rolnictwa
Pragnę tylko z całym naciskiem 

stwierdzić, że rolnictwo całe bardzo 
niemiłe zostało dotknięte niezamie- 
<rerzeniera projektów oddłużeniowych

na porządku dziennym Sesji Nad­
zwyczajnej.

Odnosi się wrażenie, że jakoby je­
go żądania były całkowicie bagateli­
zowane.

Rolnictwo polskie żąda wobec te­
go złożenia, za pomocą podpisów po­
selskich już zebranych, wniosku o 
drugą Nadzwyczajną Sesję Sejmu, 
która byłaby poświęcona ostateczne­
mu załatwieniu złożonych wniosków 
oddłużeniowych dla rolników. Nie 
załatwienie tej kwestii związane jest 
z ogromną szkodą dla całokształtu 
życia gospodarczego w Państwie.

Dotykając zagadnienia konieczno­
ści odnowienia narzędzi rolniczych, 
pragnę wskazać, że taką małą próbą 
ogromu zapotrzebowania jest fakt 
zgłoszenia się przeszło 1500 wniosko­
dawców o siewniki wobec kilkudzie­
sięciu siewników, które normalnie 
wszystkie fabryki w Polsce sprzeda­
ją pomiędzy rolników. Ponieważ nie­
wątpliwie i w innych maszynach jest 
nie mniejsze zapotrzebowanie, wesz­
liśmy w kontakt z fabrykantami i 
kupcami maszyn rolniczych i na naj­
bliższej konferencji, odbywającej się 
w najbliższych dniach — chcielibyś­
my omówić sposób umożliwienia na­
bywania koniecznych narzędzi rolni­
czych i sposobu kredytowania tych 
tranzakcji. Mam to przekonanie, że 
akcja rozpoczęta da dostateczne re­
zultaty.

Przy omówieniu zagadnień eko­
nomicznych nie mogę pominąć pro­
blemu spółdzielczości. Nie będę w 
tym roku omawiał ideologii spół­
dzielczości, zająwszy w roku po­
przednim wyraźne w tej materii sta­
nowisko, oddając spółdzielczości rolę 
pomocy indywidualnej prywatnemu 
gospodarowaniu, widząc w niej zdro­
wy fundament do podstawy wszel­
kiego życia gospodarczego, odpowied­
ni instrument do przeciwdziałania 
wyzyskowi i drogiemu pośrednictwu, 
eliminowania z życia obcych kapita­
łów, uniezależniania polaków od 
wpływów żydowskich, niemieckich i 
innych tak strasznie eksploatujących 
naród polski oraz zapewnienie, że za 
jej pomocą uzyska rolnictwo należ­
ny wpływ na rozwój życia handlowe­
go i przemysłowego i na podniesienie 
opłacalności produkcji rolniczej i po­
ziom cen produktów \  przez rolnika 
nabywanych, wykluczając takie po­
jęcie spółdzielczości, któreby w niej 
chciało widzieć podstawę przyszłego 
kolektywnego ustroju państwowego 
w życiu gospodarczym.

Ponieważ jednak w niedawnym 
czasie zwróciła się do mnie jedna z 
delegacji kupców chrześcijańskich z 
zapytaniem, jak się Wielkopolskie 
Towarzystwo Kółek Rolniczych u- 
stosunkuje do prób całkowitego eli­
minowania z życia prywatnego han­
dlu i przetwórstwa — winienem dać 
publiczną odpowiedź. Pragnę o- 
świadczyć, że jestem przeciwny tego 
rodzaju stawianiu sprawy. Spół­
dzielczość i prywatny handel muszą 
wzajemnie się kontrolować i uzupeł­
nia, a nie wykluczać z życia. Całko­
wite eliminowanie prywatnego han­

dlu, rzemiosła i kupiectwa jest ni­
czym więcej, jak etapem na drodze 
do całkowitego zbiurokratyzowania i 
zetatyzowania życia gospodarczego i 
państwowego. Muszę jednak przy 
tej okazji również się zastrzec prze­
ciwko tego rodzaju stawianiu kwe­
stii, w której rolnik miałby się ogra­
niczać tylko do roli producenta i ab­
solutnie nie troszczyć się o stronę 
handlową jego produktów.

Mamy prawo nie tylko bronić się 
przed wyzyskiem, ale starać się 
wszystkimi siłami mieć wpływ na 
handel i ceny jakie uzyskują nasze 
produkty na rynku. Zresztą właśnie 
dzięki bierności w tej materii jedna 
z największych gałęzi przetwórstwa 
rolniczego, tak liczne bekoniarnie w 
Wielkopolsce, znalazły się w rękach 
kapitalistów żydowskich, niemiec­
kich, belgijskich i innych.

Chciałbym się zapytać gdzie byli 
wówczas ci panowie, którzy dzisiaj 
oburzają się na próby organizowania 
własnego rolniczego zbytu zwierząt 
rzeźnych.

Poszliśmy na tworzenie powiato­
wych spółdzielni zbytu zwierząt rzeź­
nych i na zorganizowanie Centrali 
spółdzielczej w Poznaniu, ażeby nie 
tylko rolnikom zapewnić lepsze ceny, 
ale i na to aby zabezpieczyć mu 
przyszłość i trwałość w tej dziedzi­
nie produkcji, przez zebranie po­
trzebnych kapitałów i wyrobienie 
zmysłu kupieckiego, — tak — by na 
wypadek kiedy przestanie być in trat­
nym kontyngentowy eksport bekono­
wy czy szynkowy, nie pozostać zu­
pełnie opuszczonym i mieć swój wła­
sny aparat, który będzie zdolny do 
dalszego działania.

Zostajemy poza tym coraz więcej 
spychani z innych rynków wewnętrz­
nych i ograniczeni w eksporcie i nie 
możemy dopuścić byśmy się mieli o- 
graniczyć wyłącznie do rynku włas­
nego.

Musimy więc za pomocą własne­
go działania, penetrować rynki, b a ­
dać sytuację, być na placu i bronie 
pozycji, które nam się słusznie, tak 
na rynkach wewnętrznych w kraju, 
jak i w eksporcie za granicą należą.

Wcale nie chcę taić, że poprzez 
organizację spółdzielczości zbytu 
zwierząt rzeźnych, poprzez zbiórkę 
własnych kapitałów i wyrobienie 
zmysłu kupieckiego chcemy dopro­
wadzić do opanowania przetwórstwa 
mięsnego w Wielkopolsce i wydrzeć 
z rąk obcych to, co słusznie się nam 
należy.

Omawiając teren spółdzielczy na 
terenie Sejmiku Oddłużeniowego, 
bardzo wyraźnie podkreśliłem inicja­
tywę, rozmach, który się daje zauwa­
żyć na terenie spółdzielczym Wielko­
polski oraz wyraźną regenerację za­
hamowanego ongiś życia spółdziel­
czego w Wielkopolsce.

(Ciąg dalszy m  stronie 4-teJJ
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Na przeszkodzie stoją starej zale­
głości i dlatego też bardzo silnie pod­
kreślałem konieczną potrzebę jak 
najrychlejszego usunięcia rumowisk, 
by odradzające się życie mogło w 
Wielkopolsce ruszyć z pełnym roz­
machem,. godnym swych założycieli 
ks. ks. Wawrzyniaków i Szamarzew ­
skich.

Mogę tylko z przyjemnością skon­
statować fakt, że sprawa ta nareszcie 
po długim wyczekiwaniu ruszyła z 
miejsca i uległa już obecnie w szyb­
kim tempie załatwieniu.

Muszę tu jednak przy tej okazji 
z całym naciskiem podkreślić, że 
większość Delegatów ostatniego Wal­
nego Zebrania Związku Spółdz. Rol­
niczych i Zarobkowo Gospod. w Po­
znaniu, nie wykazała dla usuwania 
starych rumowisk takiego zrozumie­
nia jakiego by życzyć należało, od­
rzucając wniosek o zwolnienie gwa­
rantów w spółdzielniach z odpowie­
dzialności.

Przedstawiciele szeregu drobnych 
Banków Ludowych niedostatecznie 
zdają sobie sprawę z utrzymywania 
fikcji odpowiedzialności gwarantów, 
ani też z tego zjawiska, że niszczenie 
rolników musi się naodwrót odbić na 
spółdzielczości, ze względu na ścisłe 
powiązania interesów rolnych z inte­
resami spółdzielczymi w Wielkopol­
sce.

Stajemy przed nowym zadaniem 
uregulowania aprowizacji miast w 
mleko i rozszerzenia tym samym 
konsumcji mleka w Polsce. Możemy 
tego dokonać za pomocą mleczarń i 
odpowiedniego istniejącego ustawo-

O Polskę
Przejdę teraz do zreferowania za­

gadnień osadniczych. Poza pewny­
mi zmianami na korzyść osadników 
i przyznaniem poważniejszej sumy 
kredytów na oddłużenie osadnictwa, 
której rozprowadzenie niestety bar­
dzo długo się wlecze, nie można jed­
nak powiedzieć, by zagadnienie tzw. 
osadnictwa b. Komisji Koloni- 
zacyjnej zostały załatwione tak, jak 
tego wymaga interes Państwa i osad­
ników. Aktualna ostatnia ustawa o 
konsolidacji rent ma niewątpliwie 
ten plus, że ujednolica zadłużenie 
różnych gatunków osad i kładzie kres 
wieczystości rent, nie wprowadza 
jednak tej zasadniczej różnicy po­
między polakami a niemcami, którą 
powinna była wprowadzić, wobec te­
go, że niemiec płacąc rentę wieczy­
stą od kapitału równoważącego war­
tość osady, płacił w niej słuszny pro­
cent od kapitału, którego był nigdy 
nie zapłacił, podczas gdy polak ku­
pując gospodarstwo w czasie kiedy 
Państwo nie skorzystało z praw pier­
wokupu i nie zatrzymało kapitału 
rentowego mu przynależnego, płacił 
pełną cenę rynkową do rąk niemca, 
świadomy, czy nieświadomy, że poza 
tym będzie musiał jeszcze płacić wie­
czystą rentę od kapitału, którego już 
był do rąk niemca zapłacił. Gdyby 
nawet nie było innego uzasadnienia 
gospodarczego, to ten sam fakt musi 
wystarczyć za podstawę do zastoso­
wania w wykonaniu ustawy konso­
lidacyjnej mnożnika 15-krotnego w 
każdym takim wypadku.

Napór niemczyzny
Przy tej okazji chciałbym stw ier­

dzić, że bardzo często rolnictwo wiel­
kopolskie nie rozumie, dlaczego w tak 
powolnym tempie idą majątki nie­
mieckie pod nóż parcelacji. W chwi­
li, kiedy wydziera się dziecku pol-

dawstwa, na które tak silny ma 
wpływ rolnictwo. Próby i prace do­
tychczas podejmowane na tym od­
cinku tj. na terenie miasta Poznania.

Jeżeli jednak natrafiamy w całym 
szeregu miejscowości na trudności, 
to wypływają one z tego anormalne­
go stanu rzeczy, że w wielu okolicach 
istnieją spółdzielnie niemieckie egzy­
stujące na dostawach mleka od pol­
skich rolników. Wołaliśmy już kil­
kakrotnie i usilnie o szybką zmianę 
ustawodawstwa w tym kierunku, by 
dostawca mleka miał ustawowe za­
gwarantowane prawo został udzia­
łowcem mleczarni i korzystać z jej 
dorobku, kontrolując jej gospodarkę.

Niestety jest także szereg pol­
skich mleczarń spółdzielczych, które 
zamknęły się w gronie kilku osób i 
korzystając z ulg podatkowych nie 
mają najmniejszego zamiaru dopuś­
cić rolników-dostawców na swoich u- 
działowców. Z jednym ci Panowie 
muszą się pogodzić, albo przyjmując 
mleko z polskich obór zgodzą się na 
wejście polaków do tych mleczarń, 
albo zrezygnują z odbioru tegoż mle­
ka. Innej drogi wyjścia tu nie ma.

My nie możemy dłużej tolerować 
tego, że są mleczarnie, które przera­
biają 70% mleka z polskich obór nie 
dopuszczając ich właścicieli na udzia­
łowców. Ten stosunek, że mleczar­
nie niemieckie przerobiły 93 mil. kg 
mleka, podczas gdy polskie zaledwie 
68 mil. kg mleka, natychmiast uleg­
nie zmianie, jeżeli te poprzednio 
przeze mnie podane zmiany w usta­
wodawstwie spółdzielczym mleczar­
skim wprowadzimy.

murowaną
Uznając więc pozytywnie zarów­

no tę ustawę, jak i sumy przeznaczo­
ne na wykonanie artykułu 16, musi­
my jednak jasno stwierdzić, że one 
nie załatwiają całokształtu spraw o- 
sadników b. Komisji Kolonizacyjnej 
i że do spraw tych w dalszym ciągu 
będziemy musieli wracać.

Pragnę podkreślić, że słuszne na­
sze ataki zarówno na mały wymiar 
osad jak i budownictwo drewniane, 
znalazły pewne jakkolwiek niedosta­
teczne uwzględnienie.

Co prawda Pan Minister osądził 
w ostatniej swojej mowie na Pomo­
rzu wszystkich tych, którzy żądają 
murowanych budynków za przeciw­
ników rozwoju parcelacji i osadnic­
twa na tym terenie. Trudno — Pan 
Minister ma monopol na zwolennika 
rozwoju parcelacji i osadnictwa.

Dodam jednak, że mimo tego, od 
żądania tworzenia zdrowych, wystar- 
czalnych gospodarstw chłopskich nie 
odstąpimy, a równocześnie świadomi 
jesteśmy tego, że jeśli już dzisiaj 
można było odstąpić od drewnianych 
budynków gospodarczych, to niewąt­
pliwie można będzie i jutro odstąpić 
od budowania drewnianych budyn­
ków mieszkalnych, tym więcej, że 
właśnie przy takim tempie i rozwoju 
parcelacji — możemy zapewniając 
większy zbyt cegielniom i umożliwia ■ 
jąc osadnikom wypalanie cegły we 
własnym zakresie, — bez żadnego 
większego pomnożenia kosztów, bu­
dować Polskę murowaną.

na Wielkopolskę
skiemu po tamtej stronie polskie ser­
ce i polską myśl, — kiedy wydziera 
się rolnikowi polskiemu po drugiej 
stronie kordonu polską ziemię, — nie 
możemy minuty dłużej czekać z par­
celacją majątków na zachodnich gra­

nicach Rzeczypospolitej Polski. Znaj­
dzie się wtedy i ziemia dla tych oj­
ców i synów, którzy krwią znacząc 
granicę Rzeczypospolitej Polski na 
Zachodzie, dzisiaj nie mogą uzyskać 
nadania ziemi, gdyż inni przy tym 
mają pierwszeństwo.

Wogóle zagadnienie ataku nie­
mieckiego na polskie życie gospodar­
cze ha zachodzie Polski zaczyna być 
zagadnieniem palącym. Do niedaw­
na jeszcze winę przypisywano bier­
ności polskiego społeczeństwa. Dzi­
siaj już dla każdego jest widoczne, 
że penetracja gospodarcza niemiecka 
idzie tymi drogami, którymi jutro 
miałyby iść tanki czy armaty nie­
mieckie.

Wykupywanie objektów przemy­
słowych i gospodarczych, kredytowa­
nie na lewo i na prawo w polskie ży­
cie gospodarcze przez instytucje ban­
kowe niemieckie, rozszerzanie zasię­
gu spółdzielczości niemieckiej i kon­
kurencja poniżej ceny zakupu nieraz 
— wskazują bardzo wyraźnie i sy­
stematycznie obmyślany i wykony­
wany jest plan ataku. Penetrowa­
niu każdego odcinka gospodarczego, 
handlowego, spółdzielczego, ubezpie­
czeniowego — towarzyszy wyraźna 
hałaśliwa i głośna propaganda nie­

miecka świetnie zorganizowanego ży­
cia niemieckiego, cieszącego się nie­
raz niestety większą swobodę, od 
swobody społeczeństwa polskiego w 
własnym kraju.

My chcemy pokojowego współży­
cia, — my nie chcemy judzić ani pod­
niecać, — ale oświadczamy jasno i 
wyraźnie, że od dwóch rzeczy nie od­
stąpimy i że dalej tego stanu cierpieć 
nie będziemy.

Nie ścierpimy dłużej ataku go­
spodarczego na zachodnie ziemie 
Rzeczypospolitej i mamy dość już ni­
szczenia polskiego ducha, polskiej 
krwi i polskiego mienia tak w Gdań­
sku jak i na Śląsku, jak i w innych 
częściach Niemiec, zamieszkałych 
gęsto przez naszych rodaków.

Z przyjemnością mogę stwierdzić, 
że opinia wielkopolska obudziła Się, 
jest czujna i ze społeczeństwo polskie 
obmyśla środki kontrakcji.

Wyniki nie dadzą na siebie długo 
czekać — pod jednym warunkiem, 
że skończy się wypompywanie zaso­
bów gospodarczych Wielkopolski i 
znajdą się pewne środki na ożywie­
nie tutejszego życia gospodarczego i 
na wyrównanie szans w walce, która 
nas czeka.

Elektryfikacja
Kończąc — chciałbym wskazać 

tylko jeszcze na udział rolnictwa w 
pracach nad zelektryfikowaniem 
Wielkopolski. Niewątpliwie dzięki 
poparciu i zrozumieniu przez naszych 
członków w samorządach wartości 
tej akcji, już dziś ta akcja dysponuje 
sumą kilkuset tysięcy złotych prze­

znaczonych na ten cel przez Samo­
rząd.

Wierzę, że w miarę rozwoju akcji, 
pomoc i poparcie ze strony rolnictwa 
wielkopolskiego nad podniesieniem 
kultury wsi wielkopolskiej przez ele­
ktryfikację — będzie coraz intensyw­
niejsza i coraz więcej wydatna.

Pryszczyca
Nie mogę pominąć również za­

gadnienia pryszczycy, które tak cięż­
ko dotknęło Wielkopolskę. Rolnic­
two wielkopolskie jakkolwiek nieraz 
nie wierzyło w skuteczność ostrych 
przepisów i zarządzeń — poddawało 
im się chętnie w nadziei, że tu na za­
chodnich rubieżach, ponosząc straty 
i przeprowacł ając walkę położymy

kres dalszemu pochodowi tegoż nie­
szczęścia. Kiedy się jednak okazało, 
że to jest niemożliwym, pracowaliś­
my bardzo usilnie nad tym, by za­
rządzenia wydawane nie mijały się 
z możliwościami gospodarczymi i fa­
ktycznymi koniecznościami ochron­
nymi. .

Ubezpieczenia socjalne
Najgorzej bodaj powiodło nam się 

na odcinku ubezpieczeń socjalnych. 
Nie tylko nie przeprowadziliśmy u- 
chwały Walnego Zgromadzenia o 
zniesieniu ubezpieczeń od wypad­
ków w rolnictwie, ale całą energię 
musieliśmy zużyć na przeciwdziała­
nie grożącej nam stale podwyżce, jak 
i obecnie musimy głośno protesto­
wać przeciwko próbom dalszego ob­

ciążania rolnictwa wielkopolskiego o 
sumę blisko 3 i pół mil. złotych roćz- 
nie przez podwyższenie znaczków in- 
walidowych w rolnictwie.

Posłowie wielkopolscy rolnicy — 
muszą wszystki zrobić, by przekonać 
swych kolegów i nie dopuścić do na­
łożenia w tak ciężkich czasach na 
rolnictwo tutejsze nowego ciężaru.

Co z cenami za płody rolne
Całe moje przydługie przemówie­

nie nie miało by jednak zasadniczego 
znaczenia, gdybym nie starał się dzi­
siaj na przednówku w okresie zbliża­
jących się żniw odpowiedzieć na py­
tanie co się stanie z naszymi cenami 
po żniwach? Kiedy biorę do ręki 
sprawozdania od początku kryzysu 
to po odrzuceniu całego szeregu rze­
czy niewątpliwie słusznych, ale drób - 
nych, wybija się zawsze na czoło tro ­
ska o opłacalność rolnictwa. Tym­
czasem muszę powiedzieć, że po

1) istnieje w tej sprawie w sty ­
dliwe milczenie sfer miarodajnych.

2) nie możemy w poczynaniach 
specjalnych dopatrzeć się tego, by 
zagadnienie to na pierwszy wysuw:, 
ło się plan,

3) że nie wiadomo nam i nie ma­
my planu gospodarczego, po którym 
miałaby iść polityka rządowa, za­
pewniając opłacalność produkcji rol­
nej.

Byliśmy świadkami zniesienia 
premii, zakazu eksportu na prze­
strzeni roku ostatniego, ale nie po­
wzięliśmy te wiadomości, jakie środ­
ki mają być w to miejsce stosowane 
i czy wykonywano plan, który był 
miał zapewnić opłacalność produk­
tów rolnych w Polsce.

Na jednym z ostatnich publicz­
nych zebrań w Lublinie stwierdzono 
przez jednego z generałów bardzo 
wyraźnie, że jakkolwiek opłacalność

(Dokończenie na stronie 5-ej)
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produktów rolnych rolnictwu pol­
skiemu musi być zapewniona, to jed­
nak ceny te nie mogą iść raptownie 
wzwyż i sięgać poziomów ze wzglę­
du na niski póziom płac i stopy ży­
ciowej robotnika i mieszczanina. 
Czyli inaczej mówiąc, nawrót do po­
lityki taniego chłeba, przy rozumo­
waniu, że i tak cały szereg rolników 
zboża nie ma na sprzedaż. Polityka 
taniego chleba doprowadziła do ta­
kiego pogłębienia kryzysu gospodar­
czego, że nie możemy dziś dostać je­
szcze tchu wtedy, kiedy inni już 
dawno o kryzysie zapomnieli. Poli­
tyka taniego chleba doprowadziła do 
tego, że robotnik polski nie tylko nie 
miał na drogi chleb, ale nie miał na 
chleb wogóle, wtedy kiedy ten chleb 
był jak najtańszy.

^Rozumiem pod tym „Chlebem" 
troskę zarówno o wysoki poziom cen 
produktów rolnych jak i hodowla­
nych, ale my chcemy i musimy wie­
dzieć, czy czynniki odpowiedzialne 
za politykę gospodarczą Państwa chcą 
nam zapewnić tę opłacalność, na ja­
kim poziomie i czy mają plan skon­
struowany ku temu, bo jakkolwiek 
bardzo ważną jest kwestia systemu 
organizacyjnego rolnictwa, jakkol­
wiek bardzo ważną jest gęsta sieć 
domów ludowych na wsi, ale naj­
ważniejszą jednak jest rzeczą, co rol­
nik polski za swoją ciężką pracę uzy­
ska. Czy uzyska tyle, by odpowied­
nio wyżywić rodzinę, przyodziać, wy­
kształcić dziecko, utrzymać dom i 
równocześnie Państwu zapewnić to 
co mu się należy, czy też będzie rol­
nikiem, u którego będzie -gospoda­
rzył nie on, lecz egzekutor, poborca 
podatkowy, czy też zarządca przy­
musowy.

My chcemy obronności kraju, nie 
przyjmujemy jej jednak jako czczy 
frazes, ale to hasło obronności kraju 
musi iść właśnie przez odpowiednie 
przemyślenie planu gospodarczego, 
który w wykonaniu swym zapewni 
Polsce i najliczniejszej warstwie na­
rodu polskiego, podstawę egzysten­
cji — opłacalność produkcji rolnej.

G A Z E T A  G R U D Z I Ą D Z K A 9f e i

K ieska S tronnictw a Harodow c&o
WiiIIfOp§Sslti@$@ Ywmrw&tm

BiiKoAf
Wybory uzupełniające do Rady Głów­

nej W. T. K. R., przyniosły w tym roku 
zdecydowaną klęską endecji. Tym samym 
prysły legendy o wielkich wpływach 
Stronnictwa Narodowego na terenie wsi 
wielkopolskiej. Musimy przy tym pod­
kreślić olbrzymie przygotowania jakie czy­
nili endecy, aby swój stan posiadania we 
władzach W. T. K. R. podnieść. Już parę 
miesięcy przed zebraniem urabiało się o- 
pinię w terenie, że w kółkach rolniczych 
prowadzi się robotę frontowo-ludową, że 
władze WTKR są nastawione .wybitnie fi- 
losemicko, posuwali się do tego nawet, że 
głoszono, iż prezes MTKR Mikołajczyk 
jest żydem — przechrztą. Dążono w tere­
nie, żeby jak najwięcej wybrać swoich de 
legatów na Walny Zjazd. Wszystkie te

wysiłki agitacyjne nie przyniosły jednak 
żadnego wysiłku.

‘Endecy podczas wyborów zgłosili listę 
szumnie nazwaną przez zgłaszającego ob­
szarnika Janiszewskiego z pow. obornic­
kiego za . wszechstanową. Wszechstano- 
nowość ta ma być synonimem powiązania 
obszarników z chłopami. Na czele tej li 
sty bowiem stał ów Janiszewski — który 
tydzień temu przyjechał na wieś do Kaź­
mierza w pow. szamotulskim, z bojówką 
z 80 ludzi, mimo jednak tej bojówki mu­
siał ze swego własnego endeckiego wiecu 
chyłkiem uciekać, bo taką mu nauczkę 
dali chłopi. I taki pan chciał potem na 
zebraniu głosić obłudne hasła współpracy 
chłopa z obszarnikiem. Lista ta poniosła 
kompletne fiasko. Mimo bowiem zwoła-

Wizyty ptk. Sławka
w Świetle komunikatów

Wybór płk. Sławka na marszałka Sej­
mu nie przestaje wywoływać różnych ko­
mentarzy w sferach politycznych.

Zdaniem pewnych kół wybór płk. 
Sławka pociągnie za sobą rozgrywkę poli­
tyczną o poważniejszym znaczeniu. Wy­
razem zapoczątkowania tej rozgrywki ma 
ją być pewne subtelne różnice, jakie za­
chodzą w tonie komunikatów na temat 
(błahy na pozór) wizyt płk. Sławka.

Komunikat biura marszałka Sejmu 
brzmi:

„— Marszałek Sejmu, Walery Sławek, 
złożył wizytę marszałkowi Senatu A le­
ksandrowi Prystorowi, oraz marszałkowi 
Edwardowi Śmigłemu - Rydzowi.

Marszałek Senatu rewizytował marszał­
ka Sejmu.“

Komunikat ten wyraźnie wyróżnia 
marszałka Senatu jako następną po P. P re­
zydencie osobę. Natomiast zarządzenie

prezesa rady ministrów, wydane w roku 
1936, ustalało taką kolejność: p. Prezydent, 
generalny inspektor sił zbrojnych, prezes 
rady ministrów, marszałek Senatu, mar 
szalek Sejmu, członkowie rządu itd.

PAT poświęcił tej sprawie aż 2 komu­
nikaty. Oto ich treść:

„— Pan marszałek Smigły-Rydz przy 
jął w dniu wczorajszym w godzinach 
przedpołudniowych p. marszałka Sejmu 
płk. Walerego Sławka."

— Marszałek Sejmu Walery Sławek 
złożył wizytę marszałkowi Senatu Al. Pry­
storowi, który go następnie rewizytował.

Wreszcie w piątek ukazał się jeszcze 
jeden komunikat PAT.:

Pan Marszałek Smigły-Rydz odwiedził 
dziś w godzinach przedpołudniowych mar­
szałka Sejmu płk. Walerego Sławka.

Podobno biuro marszałka Sejmu nie 
odpowie już na to własnym komunikatem

Z województwa kieleckiego

Poświecenie pomnika
na grobie śp. Józefa Dąbrowskiego

W dniu 3 lipca br. tj. w rocznicę 
śmierci Wielkiego Syna Wsi śp. Józefa Dą­
browskiego odbędzie się na Jego grobie 
w Beszowej uroczyste poświęcenie pomni­
ka fundowanego przez członków Stron­
nictwa Ludowego z powiatu stopnickiego.

O godzinie 8-mej rano zbiórka w Be­
szowej, po czym nabożeństwo żałobne, po 
mszy św. pochód z wieńcami na cmentarz, 
gdzie nastąpi poświęcenie pomnika i oko­
licznościowe przemówienie.

Dojazd do Beszowej, że Szczucina na 
Pacanów, z Kielc autobusem przez Stop­
nicę do Pacanowa potem do Beszowej.

Uczestnicy powinni mieć czarne opaska

na ręce, zaś sztandary przewiązać czarną 
krepą. Zarząd Powiatowy uprasza wszy

stkich członków o liczny udział w żałob­
nej manifestacji.

Za Zarząd Pow. Stron. Lud. w Stopnicy:
W ł a d y s ł a w  P a w l i n a ,  prezes 
H e n r y k  P o d s i a d ł o ,  sekretarz.

Baczność uowiai zawierciański
W dniu 10 lipca rb. we wsi Niegowo- 

niczki gminy Łazy odbędzie się uroczysta 
poświęcenie sztandaru Koła Stronnictwa 
Ludowego wsi Niegowoniczki. Zbiórka na 
placu gromadzkim o godz. 10 rano i wy­
marsz do kościoła na nabożeństwo, gdzie 
poświęcony będzie sztandar. Po nabożeń­

stwie powrót na plac gromadzki, gdzie od­
będzie się wręczenie sztandaru przez 
przedstawiciela Zarządu Wojew. S. L. i 
przemówienia, na którą to uroczystość 
członków i sympatyków Stronnictwa Lu­
dowego zapraszamy.

Zarząd Koła S. L. w Niegowoniczkach.

W dniu 10 czerwca rb. odbyła się roz­
prawa w Sądzie Grodzkim w Pilicy pow.

P r o c e s y

Włoszczowskle organizuje sio
W dniu 19 czerwca rb. we wsi Gole­

niowy powiatu włoszczowskiego odbył się 
jednodniowy kurs polityczno - społeczny 
Stronnictwa Ludowego, na który z samych 
Golenie w przybyło 150 osób. Na kursie 
panował podniosły nastrój i powaga 
gdzie wykładali: pp. Biały Władysław 
i Szwed Jan.

Po kursie przystąpiło do Koła 60 no­
wych członków S. L., tak, że Koło liczy 
obecnie około 100 członków.

Wypada nadmienić, że we wsi Golenio­

wy mieszka niejaki p. Dzienniak, obecnie 
wójt gminy Moskarżew, który parę razy 
próbował założyć Obóz Zjednoczenia N a ­
rodowego, to znowóż Związek Młodej Pol­
ski, co jednak nie udało się mu, bo chłopi 
już dziś dobrze wiedzą, że ich miejsce jest 
w Stronnictwie Ludowym i na to czekali.

Niechże ten przykład będzie nauką dla 
różnych „społeczników", że nie da się już 
bałamucić chłopa. •

BBWR było dobrą szkołą.

olkuskiego z oskarżenia policji przeciwko 
Wincentemu Załodze i Konstantemu Piąt­
kowi z Rodak o przemówienie w dniu 14 
sierpnia 1937 r. (przeddzień Święta Czy­
nu) oskarżonych z art. 170 i 127 k. k.

Oskarżonych bronią ad w. T. Woner ? 
Sosnowca i Bruś z Pilicy. Sprawa powyż­
sza była już trzykrotnie odraczana i obec­
nie również została odroczona.

Podziękowanie
Panu Mec. Tadeuszowi Woner owi z S o ­

snowca i Panu Mec. Brusiowi z Pilicy za 
Ich bezinteresowną i pełną poświęcenia 
obronę składamy tą drogą serdeczne po ­
dziękowanie.

W. Załoga 1 K. Piątek.
R o d a k i ,  dn. 12 czerwca 1938 r.

nia w sam dzień Walnego Zjazdu wszyst­
kich endeków, by ustaBć wybory i mimo 
chwalenia się, że swoich ludzi mają oni 
około 150, okazało się, że jest ich raptem 
około 90 na 347. W głosowaniu więc lista 
endecka dostała 2 mandaty i brakło za­
ledwie drugiej liście wysuniętej przez lu­
dowców 3 głosów, aby uzyskała jeszcze 
jeden mandat, przez oo endecy uzyskaliby 
jeden tylko mandat.

Robota więc przeciw ludowcom w kół­
kach rolniczych inspirowana przez ende­
cję, używającej bardzo podejrzanych m e­
tod, nic nie pomogła. Zmierzono swe siły 
i przekonano się, że na terenie wsi ende ­
cy nie dużo mają do powiedzenia. Nie 
pomogą nawet hasła katolicyzmu, wszech- 
stanowości oszczerstwa filosemityzmu. 
fronto-ludowości. Chłopi już się dawno 
poznali na farbowanych lisach i obiecan­
kach oraz robocie obszarniczej. Całą bo­
wiem kampanię endecką na tym zjeździ*- 
przygotowali niektórzy z obszarników i 
niewątpliwie duża ich ilość za listą gło­
sowała. I co tu mówić o miłości chłop 
skiej w endecji. Jest to jedynie — ta ca 
ła wszechstanowość parawanem do ukry ­
wania swych ter esów klasowo - par tyj
nych.

Na liście swej nie umieścili ponadto 
ani jednego przedstawiciela powiatów no- 
woprzyłączonych do Wielkopolski. Z listy 
ludowej natomiast na 5 członków prze • 
prowadzonych weszło dwóch przedstawi­
cieli z tych terenów.

I g iili Polacf 
itszcie chcą?...

Niemieckie Biuro Informacyjne, wyda­
jące uzgodnione komunikaty (Ra prasy,
podało:

„Minister spraw wewn. Rześcy przyjął 
dziś przedstawicieli Związku Polaków w 
Niemczech ks. Domańskiego, dra Kacz­
marka i dra Openkowskiego na dłuższe, 
audiencji w sprawie położenia mniejszość) 
polskiej w Niemczech.

Po przedyskutowaniu szczegółowem ży 
czeń polskich mógł minister stwierdzić, że 
niemieccy obywatele narodowości polskiej 
w pełni (?) biorą udział w gospodarczych? 
rozwoju Niemiec i w ramach istniejących 
ustaw korzystają z pełnej ochrony pań­
stwa (?). Minister wyraził nadzieję, że 
ścisła współpraca obu wielkich narodów 
przyczyni się do wytworzenia podstawj 
dla owocnego rozwoju obustronnych grup 
narodowościowych."

No, i czego jeszcze chcą Polacy od na­
szych „przyjaciół"?... Przecież wszystko 
w najlepszym porządku... Broń Boże, żad • 
nych krzywd. To pewnie Polska krzywdzi 
swoich Niemców...

Zwolennik przyniosą
ustą® t

Warszawa, 24. VI. (PAA). Na odbyte?
we wtorek, dnia 21 br. radzie Centralnego 
Towarzystwa Organizacyj i Kółek Rolni­
czych został odczytany komunikat prezy 
dium tej instytucji, powiadamiający Rad« 
o ustąpieniu dyr. docenta A. Wojtysiakm. 
które nastąpiło po uzgodnieniu z prezy­
dium. Najpoważniejszym kandydatem nsi 
opróżnione stanowisko dyr. C. T. O. i K. I?. 
jest dyr. Woj. Tow. Kółek Roln. w Wa: 
szawie, p. Chyliński.

Nadmienić należy, że dr Woj tysiak Jesa 
autorem dyskutowanego obszernie projeł- * 
tu o przymusowej organizacji rolnictwa
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Huraganowa burza nad Lwowem I okolica
Nad Lwowem i okolicą przeszła hura­

ganowa burza z piorunami i ulewą. Szko­
dy wyrządzone przez ulewą jak i pioruny 
lą znaczne. Na Wólce obok koszar arty ­
lerii piorun po niewyłączonej antenie spły - 
Qął uziemieniem przez mieszkanie M iko­
łaja Fitjo do ziemi nie wyrządzając żadnej 
•zkody. Stan Fitja, chorego na serce, po­
gorszył się wskutek przestrachu.

Obok cmentarza Łyczakowskiego pio­
run ugodził w latarnię i przewrócił ją. 
W kilku miejscach zalane zostały niżej 
położone ulice.

O wiele większe szkody wyrządziła b u ­
rza w powiecie. W Biłce Szlacheckiej 
piorun wzniecił pożar, którego pastwą 
padły dwie stodoły. Szkoda wynosi 1500 
złotych.

W Hermanowie od pioruna spłonęło 
domostwo. Szkoda wynosi 3.000 zł.

W Kamieniepolu wzniecony został po- 
tar, który strawił dach domu.

W Remenowie piorun uderzył w dom, 
który stanął w płomieniach. Szkoda wy­
nosi 2500 zł.

Wreszcie w Borkach Dominikańskich 
piorun zabił krowę w stajni.

KATASTROFALNY GRAD W POWIECIE 
MIECHOWSKIM.

Nad częścią po w. miechowskiego prze­
lała znowu katastrofalna burza gradowa 
i  piorunami, niszcząc całkowicie plony w

Ruda itlazna
Siedlce. Na terenie wsi Żytnia gm. Ni - 

wiski pow. siedleckiego na nieznacznej 
głębokości natrafiono na złoża rudy żelaz­
nej.

Obszar, na którym stwierdzono istnie­
nie rudy, zajmuje około 1 ha. Głębokości 
wzdłuż nie dało się na razie ustalić ze 
względu na brak odpowiednich narzędzi 
Według opinii miejscowych inżynierów 
ruda ma być wysokoprocentowa. Znajdu­
je się ona częściowo na łąkach, częściowo 
zaś na wzgórzach żwirowych.

Pobrane próbki rudy przesłano do Pań­
stwowego Instytutu Geologicznego w 
Warszawie.

5 wsiach: Żarnowce, Szczepanowice, 
Smroków, Wysocice i Czaple Małe.

Od uderzenia pioruna spłonęła stodoła 
w Kamionce, dom w Kozłowie oraz dom

w Przysiece. Nadto od uderzenia pioru­
na kontuzjonowani zostali: bardzo ciężko 
Stanisław Dziwisz w Kozłowie oraz lżej 
Marianna Zaradzka i jej syn Mieczysław.

Sosnowiec. Na kopalni „Wikto - 
ria“ wybuchł strajk okupacyjny ro ­
botników, pracowników umysłowych 
i personelu technicznego, na znak

P o la r y
Białystok. W ciągu ostatnich paru dni 

wydarzyła się w województwie białostoc­
kim kilka większych pożarów.

We wsi Baranki w powiecie białostoc­
kim spłonęło 23 budynki gospodarcze 
Straty wynoszą około 40 tysięcy zł.

*  *  *

We wsi Nowosiółki Wielkie w powiecie 
wołkowyskim wybuchł pożar. Spłonęło 
68 budynków mieszkalnych i gospodar- 
czych, 58 sztuk inwentarza żywego, pasza, 
narzędzia rolnicze itp. Poszkodowanych 
jest 25 gospodarzy. Ogólne straty docho­
dzą do 100 tysięcy złotych. Wieś podpali­
ły pozostawione bez dozoru dzieci, bawią­
ce się ogniem.

Tego samego dnia w nocy wybuchł po­
żar we wsi Tępice w powiecie ostrowskim 
Spłonęły 23 budynki, 5 sztuk inwentarza 
żywego, narzędzia rolnicze i sprzęty do­
mowe. Straty wynoszą około 50 tysięcy. 
Przyczyną pożaru jest nieostrożność jed­
nego z mieszkańców wsi.

Tego dnia w lesie Zofii Tyszkiewiczo- 
wej w majątku Waliły w powiecie biało­
stockim spłonęło 100 ha lasu 20 do 30-let- 
niego. Straty wynoszą około 75 tysięcy 
złotych. Ogień zaprószyli chłopcy, pasący J 
bydło. Pożar zlokalizowano przy pomocy 
okolicznej ludności i robotników sąsied­
niego majątku.

Radom. We wsi Dąbrówka Podłężna 
gm. Wielogóra pod Radomiem wybuchł
groźny pożar, którego pastwą padło 14 go • 
spodarstw wraz z inwentarzem żywym i 
martwym. Straty wynoszą przeszło 100 
tysięcy zł.

Pożar wybuchł z dotychczas nieustalo­
nej przyczyny i z powodu silnej wichury 
ogarnął i strawił prawie połowę wsi.

Pod przewodnictwem miejscowego pro­
boszcza powstał komitet celem niesienia 
pomocy pogorzelcom. Również we wst^ 
Brudnów pod Radomiem wybuchł pożar, 
który strawił 4 zagrody. Straty wynoszą 
22.000 zł. v

protestu przeciw zamierzonemu zam­
knięciu kopalni. Do Warszawy wy­
jechała delegacja celem interwencji 
w iMn. Przemysłu i Handlu.

P rzesad  o p u sty m  stronie
R M H  zaift

Sambor. We wsi Lenina obok Starego
Sambora zmarł w listopadzie ub. r. miej 
scowy gr.-kat. proboszcz, 74-letni ks. Mar- 
kił Rastawiecki, który był poprzednio 
przez długie lata parochem w miejscowo­
ści Rumna pow. rudeckiego, gdzie jako 
działacz staroruski podniósł dobrobyt i 
stan kulturalny wsi. Wdzięczni parafia­
nie postanowili sprowadzić zwłoki swego 
duszpasterza do Rumnej.

Pertraktacje o wydanie nieboszczyka 
natrafiły jednak na nieoczekiwany opór. 
Oto w Leninie na cmentarzu wykopano 
już dla zmarłego księdza grób, a według 
panującego w tych stronach zabobonu, 
ściąga grób, który pozostawiono pustym, 
nieszczęście na całą wieś.

Uderzono wobec tego w dzwony cer­
kiewne, a zaalarmowany w ten sposób 
tłum z kilkuset osób zajął wobec delega­
cji groźną postawę. Zajście wzięłoby fa-

Trzech roboSnikOw zatrutych pazami
Kraków. W Olszanicy pod Kra 

kowem uległo zatruciu gazem ziem 
nym trzech robotników kopiących 
14-metrową studnię. Wezwano straż 
pożarną i strażacy w maskach gazo­
wych spuścili się do wykopu, skąd

95S-lec!@ chrztu Rusi
Łuck. Prawosławna ludność Wo­

łynia przygotowuje się do obchodu 
przypadającej w roku bież. 950-tej 
rocznicy przyjęcia chrztu przez Ruś 
Przewiduje się uroczystości w klasz­
torze prawosławnym w Zimnem ko­
ło Włodzimierza, gdzie odbędą się 
liczne nabożeństwa. Na uroczysto­
ści spodziewane jest przybycie me- 
troplity Dionizego, szeregu biskupów

tałny obrót, gdyby nie przybyła na pole 
cenie starostwa w Turce policja z Ławro -
wa, która przywróciła i umożliwiła w y­
wiezienie trupa.

Obecnie odpowiadali główni inicjatorzy 
tych zajść:* Dymitr Buszkowicz i Maria 
Kalmukowa przed Samborskim sądem o- 
kręgowym jako instancją apelacyjną. Po 
przeprowadzonej rozprawie zatwierdził 
wiceprez. dr Opolski wyrok sądu grodz­
kiego w Starym Samborze, zasądzający 
Buszkiewicza na 3 mieś., a Kalmukową na 
2 tyg. aresztu, zawieszając im jedynie wy 
konanie kary. W ciekawej motywacji wy - 
tłumaczył sąd łagodny stosunkowo wyrok 
niskim poziomem umysłowym zasądzonych 
i ich działaniem w dobrej wierze, gdyż we 
wioskach podkarpackich pokutuje po dziś 
dzień nagminnie przesąd o pustym gro­
bie, sprowadzającym nieszczęście.

wydobyto zatrutych. Jednego z nich 
Adolfa Tatusia, udało się przywrócić 
do życia. Pozostali: Tomasz Korze- 
niak i Wawrzyniec Rataj — ponieśli 
śmierć.

prawosławnych oraz około 20.000 
pątników.

Strajk «w kopalni „Wiktoria**

a 3śeś

Tajemnica \ w
POWIEŚĆ KRYMINALNA W W

PRZEKŁ. FUCU ' IUSZA BAŁUCKIEGO

F C R R Y R O C K E R

l e ż y

— Tak... nie widział go pan w 
ogóle... Niech pan chwilkę zaczeka, 
panie Harrigan. Sierżant ma do 
mnie jakiś interes.

Po kilku minutach Ronald Har 
dy powrócił Jego sucha pociągła 
twarz miała Wyraz niezadowolony 
i amechęcony.

— Uciekł, psiakrew I — rzekł 
po dcbu. — Mówię o Smeetłńe. W1 
dzieli go dziś przed południem na 
dworcu kolejowym. Jednak mam 
nadzieję, że nam się nie wymknie. 
Kawałem zawiadomić wszystkie

pewno go złapią;! — rzekł 
z przekonaniem John. — Człowiek, 
który mmiwBt jednego oka ma czar 
n y  plaster, tak  łatwo nie ujdzie.

«*- S łu s z n ie Ale Smeeth o tym 
wi« doskonałe i już dawno wyrzu-j
<* ( l a t a * .  m  — -- ----------  1

Przecież; to jest zupełnie proste. — 
Smeeth ma takie same zdrowe o- 
ozy jak pan.

Zanim zdumiony Harrigan zdą­
żył wyksztusić jedno słówko, in­
spektor Hardy spostrzegł sekreta 
rza sądu, odwołał go na bok i za­
czął 2 nim rozmawiać.

19.
— Smeeth ma. takie same zdro­

we oczy jak pan.
To zdanie dźwięczało bez przer­

wy w uszach Johna. Więc ten czło­
wiek nie tylko posługiwał się fał­
szywym nazwiskiem, lecz oprócz 
tego zmienił swój wygląd.

Wszystko zdawało się wskazy­
wać na to, że przedsięwziął środki; 
ostrożności, abv rodzina Lawren- 
e©‘ÓW nie poznała w nim człowie­

ka, dzięki któremu pani Bardwell 
uniknęła kary za otrucie męża.

Sędzia wznowił posiedzenie,
ale John prawie nie słyszał ze­
znań pierwszych świadków — 
wszystkie jego myśli były pochło­
nięte nagłym zniknięciem rządcy, 
rzekomego Prebble‘a.

Inspektor Hardy powiadomił
wszystkie dworce kolejowe, więc 
wcześniej czy później muszą złapać 
Pdebble‘a... Smeetha. Teraz nie ub­
iegało najmniejszej wątpliwości, że 
był on moctno wmieszany w spra­
wy dziś rozpatrywane.

— Swoją drogą sędzia głupio 
postąpił nie pozwalając mówić sta 
remu Scottowi — rozważał* John. 
Trzeba będzie zapytać Hardy‘ego. 
Muisi wiedzieć, dlaczego staruszek 
się pienił i twierdził, że Prebble nie 
uniknie szubienicy...

Rodzina Lawrencefów zajmowa­
ła prawie cały pierwszy rząd: pa­
ni Bardwell i pani Pen wiek sie­
działy sztywne, wyniosłe; były tak 
dalece do siebie podobne, że robiły 
wrażenie rodzonych sióstr. Łucja 
Lawrence nudziła się wyraźnie. 
Norman Fenwick siedział pochylo­
ny ku przodowi, na kolanach trzy-' 
mał sfpićmione dłonie i lekko kiwał 
się z boku na hok. Robert LawrenJ 
ce wyciągnął nogi na całą długość

i patrzał ciągle w sufit. Dziwna 
rodzina! W każdym razie wszyscy 
jej członkowie nie sprawiali bynaj­
mniej wrażenia ludzi dotkniętych v 
nieszczęściem i podwójną żałobą.

John Harrigan drgnął mimo 
woli — padło jego nazwisko. Pró­
bował skupić myśli, aby się dowie­
dzieć, jaką okoliczność roztrząsa­
no w tej chwili. Spóźnił się jednak, 
bo sędzia już wywołał pannę For­
ster. John dowiedział się przy tej 
sposobności, że ona ma pięćdziesiąt 
lat, potem usłyszał trzy krótkie 
odpowiedzi na dalsze pytania sę­
dziego.

Wreszcie przyszła kolej na nie- 
go.

Tym razem przesłuchanie po­
chłonęło sporo czasu.

— Tak. Więc pan mówi, panie ** 
Harrigan, ż© on się obawiał cze­
goś. Kogo?

— Swoich krewnych.
— Wszystkich, czy kogoś w 

szczególności?
— Najwięcej obawiał się pand 

Bardwell — odparł John ociągając 
się nieco. — Nie wiem, oczywi­
ście, w jakim stopniu to było uza­
sadnione.

(Ciąg dalszy n a s tą p i
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Zatwierdzenie w yroki
na aktora M n o m te

IPladńmDSi! aiiżąie
Wtorek:, 2 8  eaerwea 19S8  r. 
Wtorek: Ireneusza

Wschód słońca: 3.18; zachód 19.59 

Środa: Piotra i Pawła ap.
Wschód słońca: 3.18; zachód 19.59

Czwartek: Pawła ap.
Wschód słońca: 3.19: zachód 20.00

Z D A L S Z Y C H  S T R O N
ZEMŚCIŁ SIĘ NA SZKOLE...

W szkole powsz. nr 8 w Kielcach nie­
znany sprawca w nocy na czwartek wy­
bił 45 szyb okiennych. Policja ustaliła, że 
dokonał tego uczeń szkoły, Romuald Jam - 
róz, którego zatrzymano do dyspozycji 
władz sądowych. Jamróz wybił szyby z 
zemsty, że nie otrzymał promocji do na­
stępnej klasy.

CO Z NICH WYROŚNIE?
W kościele parafialnym w Smogorze- 

wie dokonano świętokradztwa. Nieznani 
sprawcy skradli patenę złotą, klucz od ta- 
bernaculum oraz komunikanty z kielicha 

V  Policja ustaliła, że kradzieży tej dokonali: 
6-letni Jerzy Stefański, 7-letni Czesław 
Narasek i 6-letni Mieczysław Nowak.

NAPAD BANDYCKI NA SZOSIE.
Łuków. Na szosie Radzyń—Kock, w 

lesie, na przejeżdżającego kupca trzody 
chlewnej z Łukowa, Henryka Gijskiego 
napadli dwaj uzbrojeni w karabiny ban­
dyci, którzy zrabowali kupcowi 10.000 z ł , 
po czym zbiegli. Za bandytami wszczęto 
pościg.

POŻAR WSL

Puław. We wsi Kamień w pow. puław 
4'skim wybuchł pożar w zagrodzie Stanisła­

wa Jarskiego. Ogień błyskawicznie prze 
rzucił się na sąsiednie budynki, tak iż 
wkrótce w płomieniach stanęło 20 budyn­
ków gospodarczych, które spłonęły do­
szczętnie. Ponadto pastwą ognia padły 
narzędzia rolnicze oraz inwentarz żywy i 
martwy. Straty są znaczne.

GROŹNY POŻAR.

Kowel. We wsi Odry że wybuchł pożar, 
który zniszczył doszczętnie 24 domy mie­
szkalne, 23 stodoły i 16 zabudowań gospo 
darczych, wyrządzając szkody na około 
40.000 zł.

SPŁONĘŁO 6 GOSPODARSTW.

Kraków. W Mszanie Dolnej wybuchł 
pożar, który strawił 6 gospodarstw. W 
czasie akcji ratunkowej doznał oparzeń 
naczelnik straży pożarnej Franciszek Du- 
bowy. Straty wynoszą dziesiątki tys. zł.

4 LATA WIĘZIENIA ZA DZIAŁALNOŚĆ 
KOMUNISTYCZNĄ.

Wilno. Sąd Okręgowy rozpatrywał 
sprawę Jen ty Libermann, która po przej­
ściu specjalnych kursów rozwinęła inten­
sywną działalność komunistyczną w ośrod­
kach robotniczych w Wilnie. Sąd skazał 

^ją na 4 lata więzienia.

SPALILI ŻYWCEM PSA.•A
Białystok. Robotnik Wincenty Olech- 

no przyprowadził ze sobą do fabryki w 
Dojlidach psa. Jeden z jego kolegów, Zy­
gmunt Bielawski, rozpalił w piecu, a kie­
dy temperatura w piecu podniosła się do 
160 st., robotnik Marian Podniesiński n a ­
gle chwycił psa i wrzucił go do pieca. Bie 
lawski natychmiast zamknął piec i pies po 
kilku chwilach spalił się żywcem.

Sąd skazał Bielawskiego, Podniesiń- 
skiego i Olechnę na 20 zł grzywny albo < 
dni aresztu.

Warszawa. Na wokandzie sądu apela­
cyjnego znalazł się proces amanta filmo 
wego Andrzeja Karewicza — Zbigniewa 
Drzymuchowskiego, skazanego na 5 lat 
więzienia za dokonanie gwałtu na 16-let- 
niej pensjonarce, córce policjanta. Dziew­
czyna zgłosiła się do mieszkania aktora na 
ul. Mokotowską w towarzystwie swej ko-

Warszawa. Donoszą o tajemniczym 
zgonie 64-letniego Józefa Rynga, proku­
renta i kierownika działu zagranicznego 
Banku Polskiego.

Jedyną osobą obecną w mieszkaniu w 
czasie śmierci dyr. Rynga była służąca, 
żona bowiem zmarłego wraz z dziećmi 
przebywa? na letnisku.

Z zeznań służącej wynika, iż dyr. Ryng 
wrócił do domu w środę, o godz. 23 i rano 
o godz. 8 służąca idąc, aby, jak co dzień 
obudzić chlebodawcę, z przerażeniem 
spostrzegła, że dyr. Ryng leży bez życia 
w gabinecie na podłodze.

Kamień Koszyr. Mieszkanka wsi We- 
tły, Agrypina Kokieć, napadła na kochan­
kę swego męża E. Borysiuk, zadając jej 
siekierą śmiertelny cios w głowę.

Po dokonaniu zbrodni Kokieć zgłosił 
się na posterunek w Głuszczy.

OBŁĄKANY OJCIEC WIĘZIONY 
NA ŁAŃCUCHU.

Równe. Sekwestrator urzędu skarbo­
wego wykrył w mieszkaniu Berka Szprin- 
ca w Tuczynie, trzymanego na łańcuchu 
chorego umysłowo Arona Szprinca, ojca 
Berka. Aron trzymany był na łańcuchu 
i głodzony od kilku lat. Nieludzkiego sy­
na pociągnięto do odpowiedzialności.

BANDYTA KOLASlNSKI ZASTRZELO­
NY.

Lubartów. Po unieszkodliwieniu dwóch 
bandytów Głowackiego i Rusian, o czym 
donosiliśmy już poprzednio, policja pań­
stwowa zlikwidowała trzeciego groźnego 
bandytę, Kolasińskiego. Ukrywający się 
w kolonii Wola, bandyta ujrzawszy policję 
dobył rewolweru i strzelił do policjanta 
Krzeczkowskiego, nie raniąc go jednak. W 
walce z policją bandyta został zastrzelony, 
ginąc na miejscu.

leżanki w celu otrzymania autografu na 
fotosie. Karewicz pozbył się towarzyszki 
panienki, odsyłając ją pod jakimś pozo 
rem do domu, a następnie miał dopuścić 
się gwałtu.
» Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok S ą ­
du Apelacyjnego.

Wstępne badania przeprowadzono na 
miejscu wykazały, że Ryng poniósł śmierć 
wskutek rany tylnej części głowy. Ponie 
waż zmarły od dłuższego czasu chorował 
na epilepsję i miewał często ataki, możli­
we więc jest, iż w przystępie silnego ata ­
ku epilepsji stracił przytomność i padając 
uderzył głową o jakiś sprzęt.

Zwłoki tragicznie zmarłego przewie­
ziono do zakładu medycyny sądowej, gdzie 
sekcja wykaże przyczyny zgonu.

Sp. Ryng pracował w Banku Polskim 
od chwili jego powstania.

WYROK ŚMIERCI NA CYGANA MOR­
DERCĘ.

Pińczów. W sądzie rozpatrywano spra­
wę Onufrego Urbanowicza i Ignacego Pa 
wołwskiego, cyganów, trudniących się za 
wodowo kradzieżą koni. Oskarżeni pod­
czas policji za skradzionemi końmi za­
mordowali st. post. Damazego Zemułę i 
zbiegli.

Sąd, po przesłuchaniu świadków, ska­
zał Urbanowicza na karę śmierci przez po­
wieszenie, a Pawłowskiego za udział w 
wyprawie złodziejskiej 2 lata więzienia.

TRAGICZNE SKUTKI 
NIEWŁAŚCIWYCH ŻARTÓW.

Sy no wódz. Stanisław Weklicz, ślusarz 
Małopolskiej Spółki Drzewnej w Syno- 
wódzku Wyż., w czasie przerwy w prac> 
położył się na stole dla odpoczynku i za 
snął.

Jeden z jego kolegów ze swawoli przy ■ 
wiązał sznur do nogi stołu za który na 
stępnie silnie pociągnął. Weklicz spadł na 
betonową podłogę i doznał ogólnego potłu­
czenia oraz wstrząsu mózgu. Odstawiona 
go do szpitala w Stryju, zaś sprawą zain­
teresowała się policja.

ZATRUTO WODĘ W STAWIE.
Piotrków. W majątku Paźno nieznani 

sprawcy zatruli wodę w stawie, należącym j

do Izaaka Lewkowicza. W ciągu paru go 
dżin kilka tysięey ryb zginęło wskutek 
działania trucizny. Poszkodowanj oblicza 
straty na kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Przestępstwo zostało popełnione prawdo­
podobnie na tle konkurencyjnym.

GROŹNY POŻAR.
Sierp- We wsi Siedliska, gm. Bieżur> 

pow. sierpeckiego powstał pożar w zabu­
dowaniach rolnika Jana Osieckiego. Ogień 
przerzucił się na szereg zabudowań sąsied­
nich. Spłonęło 4 domy mieszkalne i 11 za­
budowań gospodarczych z żywym i mar­
twym inwentarzem. Straty wynoszą po­
nad 20.000 zł.

WYCIĄŁ JĘZYKI KONIOM.
Warszawa. Do komisariatu przyprowa 

dzono parę koni z wyciętymi po barba­
rzyńsku językami, które załączono jako 
korpus delicti. Właściciela koni dopro­
wadziła do policji członkini Tow. Opieki 
nad Zwierzętami.

Z DACHU SZPITALA RUNĘŁA NA 
BRUK.

Warszawa. Przebywająca w szpitalu
Jana Bożego dla umysłowo chorych, Win- 
centyna Zalewska, dostawszy się przez 
mały otwór na dach 2-piętrowego domu 
poczęła po nim chodzić. W momencie, gdy 
dozorca z pomocnikiem wchodzili na dach, 
by sprowadzić chorą, ta stanęła na rynnie 
i runęła na bruk, ponosząc śmierć na 
miejscu.

ZLIKWIDOWANA SZAJKA 
ZŁODZIEJSKA.

Warszawa. Letniska podmiejskie plą­
drowane były systematycznie przez szaj­
kę złodziei-włamywaczy, którzy okradali 
mieszkania, uwożąc bogaty łup do War­
szawy. Szajkę tą zlikwidowała nareszcie 
policja.

Slełda M o w a  w Poznaniu
Poznań, 25. 6. 1938 r.

orientacyjne
P s z e n ic a ........................ . . 25,50 26,0 >
Ż y t o .............................. . 21,75 22,00
Jęczmień 700—717 g/1 . . . 17,50 17,75
Jęczmień 673—678 g/1 . . . 16,75 17,v5
Jęczmień 638—650 g/1 . . , 16,50 16,75
Owies I. stand. . . . . .  19,25 19,75
Owies II s t a n d ...................18,25 18,75
Otręby pszen, grube przem.

stand.................................... 13,50 14,00
Otręby pszen. średnie przem.

stand. . . . . . . . .  11,75 12,75
Otręby żytnie przem. stand 12,50 13,5 i
Otręby jęczmienne . . . .  11,75 12,75
Groch W ik to r ia ................... 24,00 26,00
Groch zielony (Folger) . . 24,50 26,00
Wyka j a r a ..................... . 23,00 24,00
Peluszka . . . . . . . .  24,00 25,00
Łubin ż ó ł ty ..................... . 16,25 16,75
Łubin n ie b ie s k i...................15,25 15,76
Siemię lniane . . . . . .  56,00 58,00
G orczyca................................  35,00 37,00
Koniczyna czerw, o czyst

9 5 - 9 ? % ....... 115,00 125,00
Koniczyna czerwona surowa 90,— 100,
Koniczyna b i a ł a ....  200,— 30; —
Koniczyna szwedzka . . . 220, - 240.—
Koniczyna żółta odtłuszczona 80, 90, -
Przelot ............................ 110,— 115,—
Makuchy lniane w taflach 21,25 22,25
Makuchy rzepakowe w tafl. 15,00 16,00
Makuchy słoń. w tafl. 42/43% 17,50 18,50
Rajgras ■.................................7 0 ,-  80 ,-
T y m o tk a ................................  30, — 40,—
Słoma pszenna prasowana 4,25 4,75
Słoma żytnia prasowana . . 5,75 0,00
Śrut so jow y............................  22,75 23,75
Słoma żytnia luzem . . . 4,75 5.
Słoma owsiana luzem . . . 4,00 4,50
Słoma owsiana prasowana . 4,55 5,00
Siano zwykłe prasowane . 7,75 8,25
Siano z w y k łe ...................... , 7 ,0 0  7 3 0

Uwieziono pana młodego 
przed Ślubem

Rogowo. W niezwykłych warunkach 
odbył się w tych dniach ślub młodej pary 
we wsi Gołęzkowo. Małżeństwu sprzeci­
wiali się rodzice pana młodego i kiedy na ­
rzeczony zamierzał udać się z ukochaną 
do pobliskiego Rogowa, by tam wziąć ślub 
w urzędzie stanu cywilnego, ojciec i brat 
napadli go siłą i zatrzymali w domu.

Jednak pan młody znalazł odpowiedni 
moment, zmylił czujność pilnujących go 
i wydostał się przez okna z mieszkania, 
był więziony. Za uciekającym wyruszono 
w pogoń. Po dłuższej gonitwie dopędzo-

Afery przemytnicze
Warszawa. Zakończono dochodzenie 

kilku sensacyjnych spraw przemytniczych, 
które znajdą się na wokandzie sądowej 
jesienią rb. Do odpowiedzialności karnej 
pociągnięto przemysłowca Węgrowicza i 
trzech jego wspólników za przemyt koro­
nek niemieckich. Jednego z zamieszanych

T a lsw iln y  zgon prokurenta Banku Polskiego

ZABIŁA KOCHANKĘ MĘŻA.

no zbiega i przyprowadzono wśród szamo­
tania się i bijatyki do domu. Rodzina za­
blokowała wszystkie drzwi i okna, unie­
możliwiając wydostanie się.

Atoli i rodzina narzeczonej nie traciła 
przytomności umysłu. Zwerbowała sobie 
sąsiadów, którzy przypuścili szturm do do 
mu i po krótkiej utarczce zdołali uprowa­
dzić narzeczonego i dostarczyć do zalewa­
jącej się łzami narzeczonej. Wówczas do­
piero udano się do Rogowa, gdzie sporzą­
dzono akt ślubu.

w tej sprawie, jako notorycznego przem yt­
nika zesłano do Berezy.

W drugiej sprawie, Krzyżanowskiego 
i dwóch jego towarzyszy, skarb państwa 
poniósł olbrzymie straty wskutek przemy­
tu włókien namiotowych z Indii holen - 
derskich. W obu sprawach zgłoszone bę 
dzie wysokie powództwo skarbu państwa
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K O S Y
kowalki 

gwarantowane
Wysyłka poczty f ran ko aa 
gotówkę łub za zaliczeniem 

po cenachi
90 95 100 105 cm

12.35 12.75 13.35 13.35 zł 

110 115 120 cm
14.60 15.10 15.60 zł

Kosa specjalna 110 cm zł 17,50. 
Kto zamówi 10 kos naraz otrzyma 
1 kosę za darmo. Agenci poszukiwani

A .  S O B E K
Brody — P o zn ań sk ie

sq  przyczyną powstawania ró£« 
nych chorób, odbierają apefyt, 
łworzą złq przemianę materii. 
Należy dbać o normalne łun. 
klonowanie żołądka i ' :zek 
przez regularne wypróżnienie.

ZIOŁA Z  GÓR HARCU
D p.a LAUERA

stosują się przy obstrukcji, 
normują trawienie, czyszczą ła. 
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
działają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Siosowane są również skutecz* 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kam icy  
żółciowej, reumatyzmie, artre- 
tyżmie, hemoroidach i otyłości

Qetyu$%
NA WĄTROBĘ 
ŹOtAOEK. KISZKI 

_ _  nERKUub PĘCHERZ

Ś W IĘ TO JA Ń S K IE G O  Z IE L A  

M A G IS T R A  G O B I E C A
WAR5 2ttvV'A MIODOWA 1A 
APTEKI i OROSI W ‘£

P r y w .  Dokształcające Kursy

„WIEDZA"
w Krakowie, ul. Pierackiego 14. 

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938 39. 
Kursy przygotowują na lekcjach zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze korespondencji 
zapomocą zupełnie nowo opracowanych skryp­
tów, programów i miesięcznych tematów do -

1) egzaminu dojrzałości gimnazjum starego; 
typu (ostatni rok przygotowania),

2) egzanrnu ukończenia gimnazjum ogólno­
kształcącego,

3) z zakresu I. i II. kłasy gimn. nowego 
ustroju,

4) egzaminu z 7 klas szkoły powszechnej. 
W ykładają tylko wybitne siły  fąehowe

T e c h n i k - m e c h a n i k
do prac konstrukcyjnych poszukiwany 
od zaraz. Zgłoszenia należy kierować 
pod nr 109 do red. „Gazety Grudziądz."

IJle
ramowe do sprzedania. 
Fnszara, Boguszewo, pow. 

Grudziądz.

Fotoplastikon
ap ara t kupię, 
sk ry tk a  156

Przemyśl,

g j ę t f
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*  PRAKTYCZNE i  

P R Z E P I S Y  “
SMAŻENIA KONFITUR 
SPORZĄDZANIA KOM­
POTÓW I SUKO W przez

RÓŻĘ MAKAREWICZÓWĄ 

CENA Z PRZESYŁKA ZŁ- ?,?5.

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzednim nadesłaniem na­
leżności. Pieniądze wnłacić 
można w każdym Urzędzie 
Pocztowym za pomocą, pr ze- 

kazu r&zrachunkowego
Zamówienia przesyłać należy:

Z ak ł. G ra ficz n e  i W y d aw n icze  

WIKTORA KULERSKSEG0 

w G rudziądzu  • P o m o rz e .

Rł ______________
B B B  B H H B M B

K

S t .  I . e ś n p w s k l

D mmńpnitmezici
pena z przysylltą 1.75 zZ

Książkę wysyłamy ty ł 
ko za poprzednim na 
desłaniem p i e n i ę d z y

Zakłady Graficzne I W ydaw nicza  
( W I K T O R A  K U  Ł E B S K I E G O  

w  Grudziądzu.

Iladioprogram z Warszawy.

Wtorek 28 czerwca 1938 r.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“

6.20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Koncert orkiestry wojskowej (z 
Wilna). 11,20 Jan Brahms: Sekstet G-dur 
op. 36 (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 
15,15 Obozowy dzień — audycja dla dzie­
ci starszych w oprać. Zofii Bogdańskiej (ze 
Lwowa). 15,50 Wiadome ści gospodarcze. 
16,05 Koncert rozrywkowy, wykonawcy: 
Orkiestra Rozgłośni Lwowskiej. 16,45 Po 
pienińskich zakolach Dunajca — opowia­
danie Stanisława Broniewskiego (z K ra­
kowa). 17,00 Muzyka taneczna w wykona­
niu Małej Orkiestry P. R. 18,00 Społe­
czeństwo termitów — pogadanka — wygł. 
prof. dr Michał Siedlecki (z Krakowa). 
18,10 ,Obrazy morrkie1 — audycja z cyklu 
„Fortepian i książka" w oprać. Napoleona 
Far.ti‘ego (z Wilna). 18,45 „Międzymorze" 
— Stefana Żeromskiego (fragment), czyta 
Władysław Surzyński (z Torunia) 19,00 
Koncert w wyk. absolwentów Konserwa­
torium Muzycznego im. Mieczysława K ar­
łowicza w Wilnie. 19,30 „Z Gdyni na da­
lekie lądy" — audycja w oprać. Leona So­
bocińskiego, w wykonaniu Orkiestry Ma­
rynarki Wojennej 20,45 Dziennik wie­
czorny. 20,57 Audycja dla wsi: Skrzynka 
rolnicza — inż. Wacław Tarkowski. 21,10 
„Moja piękna wieś" — aud. muzyczna. 
Transm. z Beogradu. 22,00 Koncert soli­
stów. 23,00 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka wieczornego, Komunikat meteorolo­
giczny.

Środa, 29 czerwca 1938 r.
7.15 „Apel polskich marynarzy' — 

transm isja ze statku wojennego w Gdyni. 
7,30 Koncert poranny w wykonaniu orkie­
stry M arynarki Wojennej (z Gdyni) (przez 
Toruń). 8,00 Dziennik poranny. 8,15 Kon­
cert rozrywkowy w wykonaniu Orkiestry 
Salonowej Rozgłośni Poznańskiej. 9,00 
Transmisja nabożeństwa z Gdyni (przez 
Toruń). Kazanie wygłosi ks. biskup mor­
ski Stanisław Okoniewski. Po nabożeń-

.wie Przemówienie gen. Stanisława 
Kwaśniewskiego — prezesa Ligi Morskiej 
i Kolonialnej. 10,40 Claude Debussy: 
„Morze" — poemat symfoniczny. 11,10 
„Serce Władysława IV-go“ — felieton, wy­
głosi prof. Miecz. Limanowski (z Wilna).
11.20 „Morze — tematem piosenki" (płyty) 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Poranek muzyczny (z Poznania)
13.00 „Dannemora" — wyjtek z powieści 
Antoniego Krawczyńskiego odznaczonej 
nagrodą im. M. Szareckiego w roku 1938. 
Recytuje Kazimierz Pluciński (z Pozna 
nia). 13,15 Muzyka obiadowa. Transmi­
towana z Parku Paderewskiego. 15,00 
„Miasto Gdynia" — słuchowisko dla dzieci

i starszych wg. noweli Miecz. Jarosłow • 
skiego — radiof. J. Tępy (z Katowic). 15,30 
Audycja dla wsi: 16,30 Kapela Ludowa
18.00 Powsezchny Teatr Wyobraźni: „Bi­
skup z Miry" wg. Jakóba de Yoragine —

słuchowisko. 18,30 „Na morskiej fali" — 
koncert rozrywkowy (ze Lwowa). 20,05 
Muzyka taneczna (płyty). 20,45 Dziennik 
wieczorny. 21,10 „Chopin a Polska Ziemia
— (aud. II): „Żniwo młodości" — w oprać 
Witolda Hulewicza. Wykonawcy: Orkie 
stra Symfoniczna P. R. 22,10 „Od Gdyni 
do New Yorku" — audycja muzyczna. 
22,50 „Capstrzyk polskich marynarzy" —! 
transm. ze statku wojennego w Gdyni.
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego, Komunikat meteorologiczny.

Czwartek, 30 czerwca 1938 r.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze".

6.20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Orkiestra mandolinistów im. St 
Moniuszki z Wełnowca (z Katowic). 8,00—
11.00 Przerwa. 11,20 Fragmenty z oper 
Ryszarda Wagnera (płyty). 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
południowa. 15,15 Audycja dla dzieci 
15,30 Skrzynka ogólna — dr Marian Stę- 
powski. 15,45 Wiadomości gospodarcze
16.00 Łódzka Orkiestra Salonowa. 16,45 
Spółdzielnia zielarska — pogadanka Sta­
nisławy Goryńskiej. 17,00 Muzyka tanecz­
na. 18,00 „Jan Matejko" — odczyt — w y ­
głosi Stan. Wasylewski (z Poznania). 18,10 
Pieśni w wyk. Wandy Roesslerowej-Sto­
kowskiej (mezzosopran). 18,30 Teatr Wy­
obraźni: premiera słuchowiska „Pola Eli • 
zejskie" wg. dialogu Salvatora de Mada- 
riaga — (Hiszpania). 19,00 Utwory Henry­
ka Melcera — w wyk. Heleny Ottawowej 
(ze Lwowa). 19,30 „Wesołe miasteczko", — 
koncert rozrywkowy. 20,45 Dziennik wie 
czorny. 21,00 Audycja dla wsi: „W cu­
dzym ogrodzie — felieton prawno-społecz- 
ny wygł. Jadwiga Zieleńczyk-Kocanowa
21.00 „Neapol śpiewa" — audycja muzycz- 
no-słowna (z Krakowa). 22,00 Polska mu­
zyka kameralna (III aud.) 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, Ko­
munikat meteorologiczny

Piątek, 1 lipca 1938 r.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze'.

6.20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 Orkiestra Rozgłośni Lwowskiej. 
8,00—11,57 Przerwa. 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja połud­
niowa (z Katowic). 15,15 „W puszczy Bia- 
łowiejskiej" — pogadanka Jana Milew 
skiego dla dzieci starszych. 15,30 Rozmowa 
z chorymi ks. kapelana Michała Rękasa (ze 
Lwowa). 15,45 Wiadomości gospodarcze
16.00 Muzyka lekka w wyk. Ork. Rozgło­
śni Wileńskiej. 16,45 Spółdzielnie warzyw­
nicze na Śląsku — pogad. — wygł. W ac­
ław Śledziński (z Katowic). 17,00 Muzyka 
taneczna (płyty). 18,00 Fotografia barwna
— pogad. — wygł. Wacław Podhorski — j 
Okołów. 18,10 Duety Franciszka Schuber­
ta na skrzypce i fortepian (z Łodzi). 18,45 
Kronika literacka w oprać. Romana Zrę- 
bowicza. 19,00 Muzyka w wyk. Tria Salo­
nowego Emila Filipowskiego. 19,30 Wieczór 
operetkowy (z Poznania). 20,45 Dziennik 
wieczorny. 21,00 Audycja dla wsi: Skrzyn­
ka rolnicza — inż. Wacław Tarkowski.

21,10 „Na budowie" — audycja z cyklu 
„Piosenki dawnych czasów" w oprać. Wi­
ktora Budzyńskiego (ze Lwowa). 22,00 Mu- 
(pzyka kameralna od Haydna do Ravela 
(III audycja) Wolfgang am Mozart (płyty). 
23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego, Komunikat meteorologiczny.

Sobota, 2 lipca 1938 r.
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 

6,20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poranny 
w wyk. Orkiestry Wojskowej. 8,00—11,57 
Przerwa. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 15,15 
Teatr wyobraźni dla dzieci: Słuchowisko 
„Poznali się na farbowanych lisach" wg. 
bajek Jana Lemańskiego (z Poznania) 
15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 Mii- 
niatury kwartetowe. W programie muzy­
ka włoska. 16,45 Kultura uśmiechu w Pol­
sce — pogadanka — wygł. Bolesław L e­
wicki (ze Lwowa). 17,00 Muzyka taneczna 
zespołu Czesława Lewandowskiego. 18,10 
Koncert solistów (z Wilna). 18,45 Frag­
ment z „Pana Tadeusza" Adama Mickie­
wicza. 19,00 Recital śpiewaczy Witolda 
Myszkowskiego. 19,30 „Z pieśnią i tańcem 
przez Śląsk" (z Katowic). 20,00 Audycja 
dla Polaków za granicą. 20,45 Dziennik 
wieczorny. 21,00 Audycja dla wsi: Przed 
żniwami — pogadanka Fortunata Starzyń­
skiego. 21,00 Muzyka taneczna w wykona­
niu Małej Orkiestry P. R. 22,00 Godzina 
niespodzianek ( Katowic). 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika, Komunikat meteo­
rologiczny.

Świątynia Sybilli
W ró żb y  I Wyrocznie
P  o d r ę c z n lk  p r a k t y c z n y  d la  t y c h  c c  

p  r a g n ą  p r z e n i k n ą ć  m r o k i  p r z y s z ło ś c i ,  

j u k  I d la  o s ó b  s z u k a ją c y c h  m i łe j  

r  o z r y w k l  t o w a r z y s k ie j .

CZĘŚĆ
P I E R W S Z A  K a b a l i s t y k a  C h i r o m a n c j a  I P la n e t o -  

s k o p ia  I  i l u s t r a c j a m i .

CZŚĘĆ
DRUGA:

CZĘŚĆ
TRZECIA:

J o d y n y  p l e r w e z y  S e n n ik  E g ip t k o -  

A r  a b s k l ,  w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n y  

I  z  a w i e r a j ą o y  1 5 0 0  n u m e r ,  o b ja ś n ia ć

P r z  e p o w ie d n le  z e  z ja w is k  a t m o a f e .  

r y c  z n y c h  W i e r z e n i a  d a w n y c h  o z a -  

s 5 v  v Z a m a w i a n ie  I r z u c a n i e  u r o k ó w  

L ik  a n t r o p i a .  P r o g n o s t y k i  p o p u la r n e

N a  p is a ł M ie c z y s ła w  R o ó c is z e w s k i

Cena 3 zł

Do książki doliczyć I przesłać na
p o r  t o r iu m  n a l e ż y  9 5  g r o z z y .

ZakładyGi 'aflczne i Wydawnicze 
W iktora K ulerskiego Grudziądz

„Goepo-lia ze ta  G rudziądzką” w ydanie główne w ychodzi 3 razy  tygodniow o w C wyd.: I. (ro m o rae ’, n .  (wojew. c en tra lna, k resy  w sch., M ałopolska i zagranica), IW. (W ielkopolska i Ś ląsk) wraz z bezpłatnym i dodatkam i , 
dn -z i O sadnik’ B obotnik” Do"bra G ospodvni”, „Śm iech”, „Przyjaciel M łodzieży”, „Gość Św iąteczny’ i inno dodatki. P rzedp ła ta  wynosi kw arta ln ie  wraz z odnoszeniem  do domu zło tych  3,90, m iesięcznie 1,30, w Wol­
n i,' M ieście G dańsku 7 50 guldenów , zagran icą  wraz z kosztam i p rz e sy łk i: wo F rancji 30 franków , w Belgii 6,50 belg., w Holandii 2,50 guld. hol., w Niemczech 4,00 RMK, w Szwajcarii 5,00 fr. szw ajc., w Czechosłon 
88 ko-on czesk w A ustrii 8,00 szyMn^ów, w Danii 6,00 koron duńskich , w Szwecji 5,00 koron szwedz., we W łoszech 20 lirów w łoskich, w A m eryce i K anadzie 1,50 doi., w innyeh krajach  rów now artość 1,50 doi.

__ <is\ „ r  tłnęitvm rlm k om nndw óinie najm niej 2 zł. — R edaktor odpaw. Zdzisław Poszwiński, Poznań, ulica Patr. Jackow skiego 3. W ydawca: Tow. Prasow e .O św ia ta” S®. z  i
K onto czekowe P. K. O. P oznań n r  203974. D ru k iem : D rukarnia  W ielkopolska. Poznań, ulica 27 G rudnia 2.w Poznaniu . ui» Fr. R atajczaka 9 mu U.


